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Unieważnienie ogólne kart na broń.
P aragraf 42. ustawy o broni, ogłoszonej 

patentem z dnia 24. października 1852 dla 
Galicji, brzmi jak  następuje :

„Jeżeli publiczne Lezpieczeristwb tego wymaga, 
natedy udzielone w wykonaniu niniejszego patentu 
upoważnienia do posiadania i noszenia broni, mocą 
rozporządzenia namiestnika, na pewien czas, miej
scowo, lub też ze względu na pojedyncze osoby w 
miarę uznanej potrzeby mogą być ograniczone lub 
wstrzymane zupełnie."

Cóż ten paragraf wypowiada ? Oto do 
zwala w miarę uznania potrzeby namiestni
kowi ograniczyć lub wstrzymać wydape już 
upoważnienia n a  p e w i e n  c z a s ,  m i e j 
s c o w o  lub też ze względu na p o j e d y n c z e  
osoby. W strzymanie lub ograniczenie kart na 
broń musi więc zawierać w rozporządzeniu 
namiestnika c z a s ,  t. j. jak  długo Jo  og ra
niczenie lub wstrzymanie trwać ma, miejsce, 
do którego się to wstrzymanie odnosi,  lub 
osoby pojedyncze, którym ważność karty na 
broń wstrzymano lub ograniczono.

Rozporządzenie zaś pana namiestnika z 
dnia 27. listopada nie zawiera ani oznacze
nia pewnego czasu i m ie jsca , ani nie wy
mienia osób pojedynczych. Przeciw nie: ro z 
porządzenie, to znosi ważność kart,  o trzym a
nych na bron, nie na p e w i e n  lecz na n i e -  

^ o g r a n i c z o n y  c z a s ,  i rozciąga to unie
ważnienie nie do m i e j s c o w o ś c i  p e w n e j  
tecz n a  c a ł )  k r a j .  Jes t  więc w prost prze-

i*= tem u paragra fow i, na którym Ga- 
zetd  L w ow ska  publikacje przez namiestnika 
unieważnienia ogólnego kart na broń opiera.

Gdyby cytowana ustawa miała zawierąć 
w tym paragrafie tę myśl, iż namiestnikowi 
w miarę uznanej potrzeby służy prawo unie
ważnienia ogólnego w całym kraju wydanych 
upoważnień na b ro ń , toby wyraźnie była to 
wj mieniła. P arag ra f  ten wtedy musiałby w 
ten sposób brzmieć :

„Jeżeli publiczne bezpieczeństwo tego wymaga, 
natedy udzielone w wykonaniu niniejszego patentu 
upoważnienia do posiadania i noszenia broni, mocą 
rozporządzenia namiestnika mogą być tak na pe
wien czas, miejscowo lub też ze względu na poje
dyncze osoby, ja k  te ż  o g ó l n i e  w c a ł y m  kraju 
ograniczone lub zupełnie wstrzymane.

O g r a n i c z y ć  upoważnienie, otrzymane 
na broń, to znaczy albo zostawić broń ko 
muś, ale nie pozwolić jej nosić lub wozić, 
albo gdy ma na większą ilość broni upowa 
żnienie, to zmniejszyć tę ilosc. Jeźli kupiec 
otrzymał upoważnienie, mieć zawsze w swyin 
handlu 100 sztuk broni do sprzedaży, to o- 
graniczyć mu upoważnienie, znaczy zmniejszyć 
liczbę b ro n i , — a z u p e ł n i e  w s t r z y m a ć  
nadane upoważnienie, znaczy zabronić inu zu
pełnie sprzedaży i nie pozwolić mu ani jednej 
sztuki trzymać.

Z resz tą  kto się w stosunkach rządu na
szego w czasie owym rozpatrzy, gdy ta u 
stawa była wydana, ten ani chwili nie może 
być w wątpliwości, że centralistyczne w naj
wyższym stopniu ówczesne ministerstwo, które 
z najmniejszą rzeczą namiestnikom kazało się 
odnosić do Wiednia, nigdyby nie wydało było 
Ustawy, któraby namiestnikowi zostawiała pra- 
Wo rozbrojenia ryczałtowego całego kraju. 
Nie ma podobno żadnego rządu, któryby po 
dobnie rozległe pełnomocnictwo zostawiał 
Podwładnemu urzędnikowi. Ilekroć rząd au- 
Mf.jacki w którym z krajów koronnych chciał 
Powszechne rozbrojenie przeprow adzić, tyle- 
k^oć zawieszał ustawy i ogłaszał stan oblę
żenia. 1 w W ęgrzech w r. 1861 najpierw 
^uprowadzono stan wojenny, który dopiero 
Ur>ieważnił wszystkie ogólnie w całym kraju 
spoważnienia na bron.

Z  tłumaczeniem więc Gazety Lw ow skie j, 
rozporządzenie z dnia 27. listopada 1863 

°piera się na § 42 ustawy o broni — zupełnie
zgodzić nie możemy. Rozporządzenie wy- 

s?ło zapewne z polecenia ministerstwa. a
Go się tyczy wpływu tego rozporządzenia 

nu kraj, to zdaje się nam, iż w wykonąniu

. i
jego rząd. się przekona, jak  bezzasadnie po- 
dejrzywano tutejszych mieszkańców’ o zamiary 
powstańcze przeciw Austrji. W kraju i t rze 
ciej części nie ma tej broni, na którą dawniej 
wzięto karty na broń. Została tylko broń a- 
m atorska, rozrywkowa lub broń nieużyteczna. 
Resztę jeszcze w lutym i marcu pierwsi o- 
cholnicy wywieźli do Królestwa. Natomiast 
nowej nie nabywano broni.

Gazeta Lw ow ska  zarzuca nam iż się my
limy, jakoby do nowych podań o odnowienie 
ważnych jeszcze kart na broń potrzeba opłat 
nowych slęplowych, t. j. przyłączęnia do po 
dania potrzebnego stęplu. Mówi ona, iż u rzę 
dnicy otrzymali instrukcję, na tych samych 
kartach zapisywać nowe upoważnienie. Myśmy 
o tern nie wiedzieli. Dlaczego ? bo tego nie 
było w rozporządzeniu, a instrukcje, dawane 
urzędnikom przez namiestnictwo, nie bywają 
nam udzielane podobnie jak  Gaz, Lw ow skiej.

Sprawa polska za granicą.
C z y n y  M nr a w i e w a. W ostatnich dniach 

wyszła w Paryżu broszura , która niezatartem 
pozostanie świadectwem barbarzyństwa moskie
wskiego. Są w niej zebrane autentyczne a k t a , 
podpisane przez Murawiewa lub innych guberna
torów moskiewskich. Najnowszy Journal des  
Debats rozbiera broszurę tę, wyświecając j ą  li- 
cznemi dosłownemi wyciągami; nie bez cela 
będzie, jeżeli podług wspomnianego a zarazem 
jedynego dziennika francuzkiego, który o bro
szurze w mowie będącej doniósł, przedstawimy 
czytelnikom straszne zwierciadło dzikich czynów 
Moskwy,

Kiedy w początkach maja b. r . ,  po trzech- 
mie8ięcznej walce na Litwie wysłanym został 
tamże -Murawiew, z poleceniem bezzwłocznego 
przywrócenia spokoju „za pomocą wszelkich ś ro 
dków jak ie  uzna za stosowne“ — rząd moskie
wski wyznał wtedy publicznie, iż wrogami jego 
są wszystkie oświecone klasy ludności na Litwie, 
właściciele ziemscy, szlachta, mieszczanie i księ
ża. Udając przytem, iż ufa chłopom, ugrunto
wał system swój ciemiężenia na tem zaufaniu i 
na powyższem zeznaniu.

Akt, zlewający na Murawiewa najwyższą 
władzę na Litwie, m ówi: „Przy wiadomem nie- 
przyjaźnem usposobieniu szlachty litewskiej, u 
poważnia się jenerała do rozstrzelania nietyl- 
ko wszystkich powstańców, którzy mu pod ręce 
wpadną lecz również do postępowania z wszol- 
ką surowością z familiami, których członkowie 
zaciągnęli się do szeregów powstańczych." 0  
pierająe się na tem upoważnieniu, przesłał Mu
rawiew wszystkim gubernatorom wojennym roz
kaz, „czyścić okręgi pojedyńcze z wszystkich 
rządowi nieprzychylnych właścicieli ziemskich 
z szlachty, księży i t. p.,“ używając ku temu 
wszelkich środków. (Instrukcja z 20. czerwca).

Włożony miał być bezzwłocznie sekwestr 
na dobra wszystkich, którzy powstańcom ja k ie 
gokolwiek udzielili materjalnego wsparcia, choć
by tylko przez dostarczenie chleba, bielizny, 
lekarstw, lub innej pomocy. Zaniechanie odsta
wienia w ręce władz powstańców lub podej
rzanych, tudzież niezaineldowanie kryjących 
się u sąsiada, a tem bardziej przyjęcie w dom 
powstańca lub podejrzanego — wszystko to sta 
nowiło zbrodnię, należącą przed sąd wojenny. 
Nie uwalniała pod tym względem od winy prze
moc, której uległ obżałowany, ani też związki 
przyjaźni, „krwi lub spo inowacenia." Każdy 
właściciel ziemski obowiązanym był, donosić <>- 
ficerom moskiewskim o ruchach powstańczych, 
opatrywać oddziały moskiewskie w wszelkie 
potrzeby. Nie było środka uwolnić się od tego 
piekielnego obowiązku; oddalenie się właściciela 
z swej majętności z jakicbkolwiekbądź powodów, 
pociągało za sobą natychmiastowe wypędzenie 
familii jego, zasekwestrowanie majętności i za
skarżenie oddalającego się, „z przyczyny współ- 
wiuy w ruchu powstańczym" (okólnik z 6. lipca).

Trzeba było przedewszystkiem obrać szla
chtę litewską z pieniędzy i kredytu. Nałożono 
elastyczną lOprctową kontrybucję którą można 
było rozszerzyć w razie potrzeby na czwartą i 
na większą część od dochodu rocznego; w skok 
za nią nastąpiły trzy inne kontrybucje: 1. na
pokrycie kosztów potrzeb kawalerji moskiew 
skiej; 2. na zwrócenie funduszu, wyjętego przez 
powstańców z kasy publicznej; 3. na odszkodo
wanie dzierżawców gorzelni rządowych Każda 
z pomienionych 3 kontrybucyj wypłaconą być 
miała w przeciągu siedmiu dni po nałożeniu. 
Stało się temu zadosyć, lecz z jakierui ofiarami! 
W domach, gdzie brakło pieniędzy, sprzedawa
ne były meble i sprzęty rolnicze za bezcen ofi
cerom moskiewskim, urzędnikom i osadnikom.

Jako szczególny przedmiot prześladowań 
wskazał rząd moskiewski satrapom swym księ
ży katolickich. Instrukcja z maja b. r. m ó w i: 
„Jenerał Murawiew z największą energią postę: 
pować musi przeciw duchowieństwu katolickie 
mu, jako sprawcy buntu. Musi sporządzić listę 
podejrzanych księży i z nimi (podejrzanymi) z 
najwyższą surowością postąpić."

Pierwszy reskrypt Murawiewa, jes t  wyko 
naniem powyższej instrukcji. W nim wskazuje 
„sługom ołtarza" obowiązki i c h ; niech się po* 
święcą pacyfikacji kraju, i niech caiy świat na* 
kłonią do poddania się carowi! „W razie odcią
gania się od wskazanych obowiązków tem sroż- 
szej ulegają karze, gdyż powinni innym przy
świecać przekładem " (Okólnik z 20.»lipca.) I w  
rzeczy samej, biskup wileński za samo wzbra
nianie się zatwierdzenia dowolnego aktu Mura
wiewa, wywleczony został w głąb Moskwy t

Zwrócono się teraz do mieszkańców miast. 
Prokonzul moskiewski mówi o nich w następu
jących wyrazach : „Sporządzone będą spisy, wy
kazujące zatrudnienie pojedynczych mieszczau, 
tudzież stopień przychylności tychże dla J. Mości 
cara. Wszystkich mieć trzeba na najściślejszej 
baczności." Cała ludność miejska wciągniętą zo
stała do rzędu podejrzanych, a wiadomo co zna
czy taka kwalifikacja pod rządem moskiewskim

Najściślejsze jednak nadzorowanie i naj- 
sroższe prześladowanie oparło się na drobnej 
szlachcie, tworząęej trzeci stan na Litwie! Do 
klasy tej należą pomniejsi właściciele ziemscy, 
dzierżawcy, oficjaliści; jest ona środkiem łączą
cym między majętniejszymi właścicielami ziem 
skimi a włościanami. Pod względem tych niechaj 
Murawiew sam tutaj przemawia; instrukcje jego 
tu odnoszące się, /fie 'potrzebują komentarza. 
Pisze on: „Dowódzęy wojskowi i ajenci policyj
ni mają natyebr iast przetrząść wszystkie ’ dwo
ry dzierżawców i domy zamieszkałe od szlach
ty; mają również oezzw iucznfe nwięzić w szyst-. 
kich, którzyby okazali się podejrzanymi przez 
jakikolwiekbądź stosuuok /. powstaniem, czyto 
biorąc w niem udział, czy wspierając bunt, czy 
dozwalając udziału dzieciom swym w buncie. 
Tacy będą związani i przedemnie przyprowa 
dzeni, poczem w odległe gubernie wywleczeni 
Dobra ich zostawione będą chłopom , póki dal
sze pod tym względem nie zapaduą uchwały; 
ruchomy ich majątek ma być sprzedany, a pie
niądze,, mnie wręczone, dla pokrycia kosztów 
deportacji służyć będą." (Instrukcja z 17. sier
pnia.) W obawie swej wszakże i wątpliwości 
czy takie niesłychane królu od samych moskie
wskich ajentów moskiewskich wykonane b ę d ą , 
dodaje Murawiew: ,,Macie w życie wprowadzić 
instrukcję powyższą, bez zwłoki i literalnie."

Podszeptami wmawiano w chłopów, że szla
chta dąży ku przywróceniu pańszczyzny : obie
cano im majątki tych, których zadenuncjują 
(okólniki z 23. czerwca, 2. lipca, 17. sierpnia); 
dzielić się przyrzeczono z łupem w razie zarzą 
dzonego przez żołdaków rabunku (rozkaz dzien
ny Auenkowa z 24. maja); płacono nagrodę 
chłopom 3 —5 rubli za głowę dostawionego .po! 
wstańea (instrukcja z 17 sierpnia).

Może nigdy nie wyjdą w zupełności na jaw 
dzieje powstania litewskiego z tysiącami tragi
cznych swych epizodów; mimoto studjowanie 
aktów urzędowych w mowie będących, wystar 
czy do zrozumienia, jak  wielkiego trzeba było 
zasobu zręczności, energii i poświęcenia, aby 
módz stawić czoło wszelkim zamachom Moskwy 
Przecież Litwini do tej chwil, opierają się, po
wstanie ich trwa bez przerwy; urzędowe akta 
same dowodzą tego,,gdyż według .nigb, djzień w 
dzień jeszcze bandy buntowników bywają roz
praszane, znoszone i niszczone.‘V

Despotyzm brutalny nie da się aui wzruszyć 
ani przekonać. Po lżejszych stosunkowo rządach 
Nazimowa, po trzeclimiesięeznej walce, nąstąpił 
Murawiew wiszatel. Jako nowy namiestnik wy
daje szereg rozporządzeń, niosących ruinę i ża 
łobę pod wszystkie strzechy Polski. Można spro 
wadzić niejaką ulgę w srożeniu się jego przez 
podpisanie adresu, którego kłamliwość i obłudę 
on sam uznaje. Nastąpiła zima a powstanie nie 
zachwiało s ię ; znajduje oparcie i schronienie 
we wsiach, położonych w sąsiedztwie lasów. 
Murawiew przeto musi teraz srożyć się przeciw 
chłopom, lecz nie ogłasza swych okólników ze 
względu na własne powyższe zeznania. Wydaje 
rozkazy chwytania wszystkich mieszkańców o- 
kolic lesistych, aby ich wywieźć w głąb Mo
skwy; nakazuje zrywać dachy, wyłamywać drzwi 
i okna, niszczyć piecy, aby „buntownicy" nie 
mieli schronienia.

Familiom wywiezionych dozwalają tylko 
pięciodniowego terminu do wypatrzenia sobie 
siedziby nowej, daleko od lasów położonej. Lu
dzie zmuszeni są w zimną porę jak  najspieszniej 
opuszczać miejsce rodzinne, zabierając z sobą 
świeżo zwieziony zbiór polny, jedyne utrzyma
nie na zimę. Opustoszałe wsie zaluduiają chłopi 
moskiewscy, tudzież bandy roskołów, prześlado-

wanycł niedawno w sam ej1 Moskwio od rządu 
moskiewskiego. A teraz tenże sam rząd dzieli 
się z nimi łupem narodu, który nie daje się 
spodlit. m  -i - i ’ ,

Oto czyny Murawiew* , uar Aleksander u- 
sankcjonowai je  swem pocuwalenrem Wysokiem 
i świetnem wynagrodzeniem oprawcy. Furja 
rządu moskiewskiego na Litwię, ziejąca od 6 
miesięcy ogniem i krwią, nie jest dziełem je
dnego indywiduum, ani też przejściowym wybu
chem rozburzonych namiętności; nie, jest ona 
rezultatem systemu, przeprowadzonego w ciągu 
czasu w pełnej konsekwencji i mającego źródło 
w naturze rzeczy.

W olbrzymiej walce tej dwie spółeezności 
Srają naprzeciw siebie Jedna broni się z boha
terską wytrwałością, druga rzuca się z srogo- 
ścią wyuzdaną. Patrjotyzra Litwinów jas naj
ściślej złączył się z wszystkiem tem, co tworzy 
życie narodu cywilizowanego; w celu wynaro
dowienia Litwy muszą Moskale przedewszystkiem 
obalić wszelki ład społeczny. Nie zrujnowawszy 
Litwy moralnie i materjalnie, rząd moskiewski 
nie zdoła tam się utrzymać Świadczą o tem 
okólniki Murawiewa."
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. ~  ■— Na d,. i ni ej em*Tp.o s i e d /. e n i u Izby niż
szej Rady państwa udzieloąn panu.Petrioo ośmio
dniowy urlop przeczytano podanie p. ministra 
finansów względem 5 mfljunów, których na o- 
pędzenie procentów od pożyczki potrzebuje, i 
zapowiedziano posiedzenia różnych wydziałów.

W końcu przystąpiono do budżetu minister
stwa sprawiedliwości którego wczoraj nie do 
kończono: Po wczorajszej walce przyjęto dzisiaj 

■bez wszelkich uwag wydatki na p«eoaonp mini-
sterjum w kwocie 8,533.935 złr., a dodając- do 
tego wydatki na budowy i t. d. razem 9 mil. 
478 .088. złr i, i zakończono tym sposobem całą 
sprawę i ; -

Teraz przyszedł budżet marynarki wojsko
wej, nad którym już dawniej rozprawiano, c pó
źniej rozprawy ucięto P, Conti z Tryestu zabrał 
głos w ogólnych rozprawach, wspomina o morzu 
jaderskiem, o r. 1848, w którym z'powodu nie 
dostatecznej marynarki wojennej kilka obcvch 
statków cały Tryest w blokadzie utrzymać po
trafiło; przypomina, że Włochy obecnie mają 
silną ,marynarkę, której wypadałoby.., przynaj
mniej sprostać; a więc kończy, iż wypada po
dać rządowi wymagaue środki. P. Herbst za
brawszy głos, przedstawia opłakany stan finan
sów państwa, i w^y.y^ą |lo wielkim oszczędności, 
inaczej będzie źle i gorzej daleko, niż v teraz. 
P.. Berger porównywa dawniejszy budżet z t e 
raźniejszym i chce okazać, że obecny jest o w ic 
ie niższy od dawniejszego. P. Wissiak, zastępca 
kontradmirał* p. Lewartowskiego, stara się o- 
kazać niezbędną potrzebę w przyzwoleniu tej 
śumy, jakiej rząd zażądał w celach podniesienia 
marynarki wojennej W tem podnosi się p 
Taschek, człowiek w wydatkach nadzwyczaj 
skrupulatny i plaga wszystkich ministerstw 
żądających podwyższeń, i oświadcza' wyra- 
zuie aby się zastanowiono dobrze nad tem 
zkąd w reszcie wziąść tych pieniędzy V Kto ich 
mą dostarczać? Ozy mamy wiecznie długi ronić ? 
To me s z tu k a . Kto me ma pieniędzy, powiaier 
się obejść, j a k  może P. Rechberg uznaje potrze
bę z ogólnego zapatrywani* się na handel in 
dustrję, do czego trzeba okrę tów , a dla bezpie
czeństwa tychże trzeba marynarki wojennej a 
na nią trzeba pieniędzy, i tych dla wyższych ee- 
lów żałować nie można. Znowu powstał p. Schin 
dler i pow iada, iż trzeba się starać podtrzymy
wać możność płacenia podatków, albowiem te i 
taL już są ogromne a jeżeli j e  podwyższymy, 
to ustanie wszystko Zbija potem twierdzenia 
hr. Rechberga, na cc mr hr. Rechberg zaraz od 
powiada.

Dziwne zjawisko okazało się przy dzisiejszej 
denacie nad ordynarjum marynarki wojennej, boć
0 niem toczą się właśnie rozprawy. Tem zjawi
skiem jes t  dezercja dwu członków sekcji finan
sowej, którzy w sekcji wotowali za zmazaniem 
pewnej kwoty w ordynarjum i w ekstraordy- 
narjum, wynoszącej razem 1,620.020 złr. w. a ; 
a którzy teraz pod pozorem dokładnego umoty
wowania żądanej kwoty przez ministerjum, chcą 
wotować za daniem jej dla r zecZonej 4n ary nar 
k, Członkami tymi s ą h r .  Vrint8. niegdyś po-
nrLms ? 8?enauer z Tryestu. Jeszcze
prz aw a, p Herbst, powiadając, że jego nie

?a.k “8 Motywu ministerjalne inaczej, i 
że dla tego, Jak w sekcji, tak i w Izbie głosó- 
wac . zK niedaniem żądanej sumy. P. Ske- 
ne także się nie cofa ze swep? zdaniem, i pole
mizuje z panem Contim względem portu try- 
ęsteńsKiego. P. Bnrger zabiera powtórnie gł0s
1 prosi, aby żądaną kwotę zawotować.



Przy głosowaniu ordynaijum przyjęto ogó
łem sum ę: 6! 932 325 złr. za r. 1864, a oa dwaj 
miesiące 1,179.054 złr. "  S T '

Te same rozprawy miały mieisce w extra- 
ordynarjnm i zabrały wieie bardzo cz a su , a 
wcale niepotrzebnie, bo m arynaika 'wojenna 
kosztuje już skarb publiczny przeszło 1U0 mi
lionów i nie znać tego wiele na niej.

Jak więc w wydatkach zwyczajnych, tak 
też w nadzwyczajnych chodziło najwięcej o bu
dowanie okrętów D&ncernych nowych, równie jak
0 pomnożenie tyn sposobem okrętów i liczby 
m arynarzy; chodziło także o zakłady wojenne 
dla maiynarki i o budowy insze na lądzie i na 
wodzie. Życzeniem ministerstwa jes t  powiększyć 
nakład na marynarkę, mianowicie : pomnożyć 
liczbę okrętów pancernych, przysporzyć liczbę 
wyuczonych marynarzy i dać im sposobność ćwi
czenia się na m orzu ; potem umocnić Drzegi dal- 
matyńskie i porobić stacje dla marynarki wojen 
nej. Słowem, rząd chce swą marynarkę do tego 
stopnia podnieść, aby przynajmniej wyrównaia 
marynarce włoskiej, z którą wcześniej, czy pó
źniej mierzyć się trzeba będzie koniecznie. Ktoś 
wbił im w głowę, aby i na morzu zaimpono
wać swą siłą; chwycono się tej myśli, i już od 
kilku lat łożą nt. marynarkę i na ubezpiecze
nie brzegów dalmatyńskich masę pieniędzy. A 
przee wnicy odpowiadają im, iż zadaniem Austrji 
jest siła lądowa, a nie morska; że przy braku 
pieniędzy nie podobna się kusić o potęgę morską, 
nad którą trzeba aby wieki pracowały. Niepo
dobna uczynić tego w kilku la tach , i tem 
ni ipodobr iej że stan finansów lichy, a siła lą
dowa połowę dochodów państwa pożera. Utrata 
okrętu, przegrana bitwa na morzu pociąga za 
sobą utratę milionów i miliouów, włożonych w 
okręty, a miliony te nie powetują się tak raźno 
j a k  to się niektórym zdaje.

Mniej więcej w takim duchu przemawiano 
dziś tak z grona obrońców potęgi morskiej ra- 
kuzkiej, j a k  z grona przeciwników, którzy 
„dla zaspokojenia fautazji" nJe chcą pozwolić 
na niepotrzebne w y d a tk i , na próby i nagłe 
wzniesienie marynarki do imponującej potęgi. W 
takim bowiem razie trzebaby znacznie podnieść 
podatki wszystkie, które i tak już są nadzwyczaj 
wielkie. W końcu wie się bardzo dobrze, jak  
wojskowość kosztownie wszystko buduje. Wspo
minali niektórzy mówcy o sposobie budowania
1 zakupywania materiałów do okrętów pancer
nych. Z tego okazywali, iż nie miano na uwa
dze żadnej oszczędności, tylko chciano mieć o- 
bręty i płacono. W  extraordynarjnm zabierali 
więc głos pp. Iskra, Burger, Wissiak i p. Czerne. 
Wszystkie wytężenia ministra marynarki spełzły 
na niczem, gdyż Izba przekonawszy Się, że wy
dział niezawodnie wszelkie słuszne żądania u- 
względnił i przyjął, przychyliła się w każdej po
zycji do wniosku wydziałowego.

Przy głosowaniu nad wydatkami nadzwy- 
czajnemi przyjęto tedy sumę 1,330.111 złr.: a 
na całe ministerstwo na 11 miesięcy 9,464.034 
złr. Dodajemy, iż dawniej kosztowała marynar
ka wojenna niespełna 5 milionów, a przed dw o
ma, czy trzema laty 26 milionów. Już utworze
nie ministerstwa marynarki kosztuje rocznie 99.609 
z ł r . , a czyż wydatek ten jest taki potrzebny, kie
dy dawniej marynarka obeszła się wcale dobrze 
bez osobnego ministerjum?

Z własnych dochodów ma marynarka 70.000 
złr. Te odciągają się od sumy zwyż wymie
nionej.

Na nem ukończyła się walka z marynarką 
wojenną, a ju tro  będzie marynarka handlowa i 
ministerjum handlu Posiedzenie zamknięto o go
dzinie 2*/, po południu.

_ t r i  —

Z nad granicy W ołynia dnia 3. grudnia.
(B . Z  ) Właśnie odebrałem listy z Po rycka 

i z Dubna , z których wam udzielam wypisy. 
List z autentycznego źródła zapewnia, iż około 
Poryeka nie było więcej j a k  1 500 Moskali w 
czasie wyprawy Komorowskiego.

Lecz mniejsza o to. Chcę mówić o im ej, 
boleśniejszej stronie polskiego powstania t. j ,  o 
rannych. Niezaprzeczenie ranni zasługu‘ąn a  naj

miększe współczucie w narodzie i u obcych — 
krew ich polała się już w sprawie wyzwolenia 
ludzkości z pod jarzm a despotyzmu, stawali oni 
śmiało do boju, nie rozmyślając wiele o tem, co 
się z nimi stać może, gdy okaleczeją, bo hasłem 
ich było zwyciężyć lub zginąć — o kalectwie 
myśli nie było O kalectwie nie myśleli, bo wy
dawało się to przecież natura lnem , że dla -an- 
n e g o , kaleki — stanie narodow i, chociażby 
i w najgorszym razie, na kęs chleba i na lichy 
przyodziewek Tymczasem wcale inacze^ rzecz 
się mą; na razie tj. przez kilka dni ^pajdzie się 
jeszcze dla takiego rannego nawet czasem dość 
energiczna pomoc, ale gdy ta ma dłużej trwać, 
gdy wymaga pewnych wysileń, trudów, a do tego 
jeRzcze kosztów, to widocznie ustaje zapał, a 
słanych, rannych i we krwi własnej broczących 
widzimy opuszczonych u(* wszystkich, pozusta- 
wionych sarnyn sobie, w największej nędzy się 
znajdujących.

Wiem, że wiele zasobów pieniężnych z krą- 
jn  i z za granicy napłynęło w upoważnioi. do 
tego ręce r a  rzecz rannych. Z kolei przychodzi 
pytanie : Gdzie się te pieniądze podziew&ją? Z 
-annych w naszym kraju będących wątpię czy 
który wykaże się otrzymanem wsparciem. Znam 
n*wftt sam jednego, który byłby z głodu zginął, 
gdyhy mu jego byli koledzy Francuzi zasiłku w 
sumie 200 franków nie przysłali b y l i— cóż do
piero mówić o rannych nieszczęśliwych, pozosta
jących w rękacli Moskwy! O tych widocznie za
pomniano znpełnie jak  gdyby upływali w do
statkach i w wygodzie, a tymczasem zupełnie 
inaczej rzecz się ma — nie masz większych nę
dzarzy od kalek naszych , w rękach Moskwy 
pozostających. Wzięli oni znpełny rozbrat z 
światem — a raczej Świat z nim i, nikt. ich nie 
odwidzi, nikt nie wspomoże. Dzieje się taki 
stan rzeczy szczególnie na W ołyniu, gdzie wła- 

aieszczęśliwi powinni doznawać najtro

skliwszej, niczem niezamąeonej opioki ze strony 
tamecznych mieszkańców.

Otrzymałem właśnie z Dubna list, w któ
rym piszą mi dnia 22. listopada co następuje: 
„Jeńcy polscy z wypraw Wiśniewskiego — ranni, 
dotychczas siedzą w turmie dubieńskiej, nad
zwyczajnie jest im źle 1 w dodatek ra jy  ich nie 
są .  zupełnie zagojone. Po wyzdrowieniu potrans- 
portują ich do Kijowa do cytadeli, gdzie będą 
siedzieć w podziemnych lochach, po mosfeiewsku 
zwanych k a p o n i e r y .  Wyprawiać ich będą 
chyba nag ich , gdy’ż prawie nic nie mają do u- 
b ran ia , chociaż jest możność zupełna dostawa
nia zasiłków tak ztąd ja k  i z Galicji. Zapomnia
no o tych ludziach. Jak się zdaje pobyt ich w 
Dubnie tak długo się przeciągnie, aż dopóki ra 
ny zupełnie się nie zagoją, a to najdłużej potrwa 
dwa lub trzy tygodnie.

„Szkaradnie siedzą ci więźniowie —jeść ule 
dają im jak  po 2 funty chleba i krupnik na 
dzień; wilgoć nadzwyczajna, tak iż ściany zie
lone.

„W liczbie rannych pięciu okalało. Jako k a
lecy nie mogliby służyć w powstaniu, a ponie
waż wszyjcy są poddanymi austrjackimi z Ga 
lic.jl, przeto ministerjum austrjaekie miałoby wy
śmienitą sposobność wydobyć i<h z rąb moskiew
skich, zbijając objebeje dotychczasowe ze strony 
gab.netu petersbargskiego, tem , iż kalecy jako 
niegroźni jaż dla Mcskwy, nie potrzebują czekać 
końca powstania w niewoli, jeżeli — jak  utrzy
mywał któryś z ministrów na podstawie obja
śnień moskiewskich— niewola ma być środkiem 
tylko prezerwafywnym, aby ochotnicy nie brali 
powtórnie udziału w powstania."

Z nadgranicznych powiatów słychać tyle, iż 
jeździ od tygodnia komisja moskiewska po dwo
rach i spisuje srebra, grożąc wszędzie, iż jeźliby 
kto ukrył je , lub nie podał całkowicie do pro
tokołu, podpadnie karze takiej samej ja k  za u- 
krycie broni.

w  ■- ■ (ti
Z W ołynia 21. listopada.

(:n)  Posyłam wam wyjątek z listu jednego 
przyjaciela mego, Moskala.

„ K u r s k  28. p a ź d z i e r n i k a  1863 r. W 
Kursfeu była urządzona wojenna komisja sądu 
nad wziętymi w niewolę waszymi bohaterami, 
teraz już ona skończyła swoje czynności. Ani 
jeden z nich w czasie sąda nie okazał naj
mniejszego znaku słabości. Jacyż oni piękni! 
Po przeczytaniu im wyroków, w wielkich batacb 
swoich, w czamarach i konfederatkach albo 
kepi, przeszli oni po Kursku jak  tryumfatorowie, 
nie zważając na gęsty łańcuch żołnierzy ich 
otaczający. Ani jeden nie schylił głowy, ani 
na jednym nie widziałem uczucia ro paczy lub 
strachu, ani jedna składua na odzieniu me zdra
dzała najmniejszego wzruszenia; tymczasem wszy
scy byli skaząoi na Sybir lab do aresztanekich 
rot. Biedni! Żadne przyjazne skinienie, żadne 
westchnienie nie pożegnało tych nieszczęśliwych.

O konstytucji w Moskwie rozprawiają takim 
sposobem: Jeźliby uie Polska, to u nas jeszcze 
w przeszłym roku byłaby konstytucja; a teraz 
już nie można dawać, potrzeba będzie z Polską 
skończyć, a jak  j ą  uśmierzą, tak zaraz i bę 
dzie konstytucja. — A czy wam bardzo chce 
się konstytucji? zapytałem mego oratora. — 
Ma się rozumieć, odpowiedział mnie on, bę
dzie nakoniec prawo, i s/lachecka klasa s ta 
nie wyżej. — Oto ja k  widzisz czego oni cze
kają  od konstytucji — żeby prawo szlachty po
większono! Sam nie może żadnym sposobem po
wstrzymać się, żeby nie wybić pocztyljona, wio
zącego jego szlachetne ciało, a maizy o uformo
waniu w Moskwie angielskiej arystokracji i skar
ży się że jej nie ma dotychczas, a niektórzy (wię
cej z redakejonnej komisji) nawet krzyczą że ona 
już jest i że niech tylko dadzą obszerniejsze prawa, 
to obaczyeie jak a  u nas pojawi się arystokracja! 
Ot jak  tu ,,w  seren Rosji" gadają o bonsfytueji, a 
dla niemieckich .gazet i dosyć tego, że coś wspo
mniano o niej. Śmiesznie, ale zarazem i obrzy
dliwie widzieć, ja k  nasi w domie wychowani 
Iand-Iordy, nasza g n jąca  i zgangreuowans szla
chta bawi się w podtrzymanie swego znaczenia 
w kłótni guberskiego marszałka i gubernatora, 
i pisaniem donosów jeden na drugiego. Jak  
przy Tatarach tak zupełnie i teraz...."

Ziemie polskie.
Z pola walki. Gen Corresp., która miewa 

urzędowe doniesienia o ruchach powstańców w 
powiatach z Galicją graniczących, donosi że woj
sko moskiewskie, które koło Tarnogrodu w do- 
lu obozowało, (w jakiej sile?) wyruszyło w głąb 
kraju 25. listopada. Miejsce te| kolumny zajęły 
trzy roty piechoty; służbę straży granicznej peł
nią dwie sotnie kozaków. — Dnia 27. i 28. li
stopada obozował oddział powstańców w sile 
4'X) Indzi we wiosce Flisy, odległej na jedną mi
lę od wsi Golce koło Biłgoraja. Dnia 25. li
stopada pokazał >‘ię także mały oddział powstań 
czy w okolicy Kochany.

2 K a l . s k i e g o  d noszą do Dziennika 
Poznańskiego  pod dniem 30. listopada.

„Moskale stojący w Kabszu powysyłali ze
szłej soboty popołudoin posłańców konnych do 
pobliskich władz pruskich. Domyślano się, że 
prosili o obuadzenić granicy, bo niebawem załogi 
praskie po wsiach stojące, a niektóre z nich pó
źno już w nocy odebrały wiadomość, rozdzieliły 
się na dwie części, z których jedna udała się w 
pochód nad granicę, druga zaś nod bronią stała 
noc całą po drogach Otóż podobno Moskali ktoś 
zmistyfikował doniesieniem, jakoby transport 
prochu miał się przeprawiać do Królestwa; Mo
skale "ami nie śmieli podzielić s;ę na mniejsze 
oddziały i przeszkodzić przeprawie owej mnie 
manej. Dziś w nocy z 29 na 30 listopada , sły
szeliśmy nadzwyczajne bicie w dzwony kaliskich 
kościołów. Uderzyło nas to bardzo, że o tej po

rze i w czasie żałoby kościelnej w dzwony biją. 
Powodu tego bicia dotąd nie znamy.“

Według Dziennika Powszechnego mieli Mo
skale zabrać oddziałowi Alladara pod Radko
wem d. 31 paźd. 70 sztuk broni palnej, 20.000 
ładunków i 4 wozy z żywnością I

Nie ulega już żadnej wątpliwości, że rozaaz 
deportowania dc Moskwy i na Sybir wszystkich 
urzędników Polaków, wyszedł z Peteisburga; 
listy proskrypcyjne ułożono w Warszawie. Nie 
pierwszy to raz chwyta się Moskwa tego bar
barzyńskiego środka; w czasie rozbiorów Pol
ski, po wojnie w 1831. roku, wszystko co tylko 
odznaczało się oświatą i prawością w narodzie, 
porwano na Sybir besz względu na płeć i wiek. 
Jak  wtedy tak i teraz Moskwa nie osiągnie ża
dnego skutku; można naród katować, ale zabić 
go nie można. 3

Miejsca wywiezionych dyrektorów już ob
sadzone. Miejsce Muszyńskiego zajął Korytkow- 
ski, były gubernator Augmtowakiego; miejsce 
Łuszczewskiego, szef wydziału Stamer. Żony 
wywiezionych udają się za nimi na wygnanie. 
Łuszczewski zostawił nieletnie dzieci. Na wygna
niu urzędnicy pobierać mają tylko trzecią część 
pensji; koszta podroży, któie mają być zwrocone, 
zostały z 200na 100 rubli obcięte; jest słuszna oba
wa, że i tego im nie zapłacą. Wszyscy prawie 
deportowani urzędnicy poubierali się w swoje 
mundury galowe i tak będą się nosić na wy
gnaniu, a to aby się nchronić od czynnych ouelg 
i zniewag motłoehu moskiewskiego, który zfana- 
tyzowany z urzędn pismami Dublicznemi i ode
zwami, gotow się dopuścić wszystkiego, j a k  to 
się niedawno stało w P skow ie, gdzie ks.ędza 
polskiego omal nie ukamienowano.

Oborski podobno nie został powieszony w 
Siedlcach, lecz wywieziony na Sybir . Żona jego, 
która chcąc męża uratować zeznała, że ona sama 
bez wieazy męża wysłała synów do powstania, 
została także aresztowaną. — Rawicz wieczór 
przed egzekucją pisał do swych rodziców i k re
wnych list pełen rezygnacji, w któ.ym ict po
ciesza i prosi aby o jego żonie i dzieciach pa
miętali. Księdzu, który ostatnią noc z nim ra 
zem przepędził, odda! pierścień i zegarek z temi 
słowami: „Daj to memu synowi na pamiątkę, a 
niech tak kocha swoją ojczyznę jak  jego ojciec."

Szef żandarmbrji i policji warszawskiej T re 
pów, objąwszy pod swój zarząd wydział pasz
portowy, ogłasza że wszystkie paszporta, wyda
ne i podpisane przez dyrektora spraw wewnę- 
trzrych hr. Ostrowskiego, mają być nanowo do 
potwierdzenia przedłożone, aibowiem paszporta, 
nieopatrzone pieczęcią korpusu zandarmerji i 
podpisem Trepowa, nie mają nadal żadnej wa
żności.

Z A u g u s t o w s k i e g o  zawiera Dziennik 
Poznański następującą korespondencję z 27. li
stopada o wiadomych Już poczęści gwałtach, speł
nianych przez hordy Murawiewa w Łomży: „Z a
czynam od znaku k ’ zyża, godła naszej wiary, 
bo opowiem wam fakta. które słusznie świat 
cywilizowany za przesadzone uważać może, a 
wszakże jest to rzeczywistą prawdą, której wia- 
rogodność tysiące poświadczą

W Łomży postępowanie pułkownika Zajco- 
wa, znanego niegdyś z okrucieństwa w Kaliszu, 
uznano za słabe i nieodpowiad&jące widokom 
moskiewskiej polityki. Przysłano tedy dla zapro
wadzenia znanego już dziś całemu świata mo
skiewskiego „por/ądku" jenerała  Ganeckiega, 
gubernatora grodzieńskiego, bo zapewne już wam 
wiadome, że i ten ostatni powiat gubernii augu
stowskiej, przyłączono do Litwy i oddano niby 
pod tymczasowy zarząd Wiszatelowi.

Jenerał moskiewski, aby nadać dobitniejszą 
barwę swemu charakterowi i misji, już po dro
dze rozbijał starców i dzieci, a nawet swoich, 
urzędników prowincjonalnych, których 14 przy 
aresztował i tryumfalnie do Łomży wprowadził, 
mianowicie wójtów i burmistrzów, którzy posłu
szni rozkazowi swego rząda z miejsca urzędo
wania wydalić się me śmieli. Sta-cowi 80-Ietnie- 
inu, nawet ich byłemu żandarmowi w miasteczka 
Zambrowie, kazał 100 nahajek kozackich odli
czyć za to, że miał szczęście spotkać się z niai 
osobiście.

W Łomży pierwszego wieczora po zachęce
niu swoich żołnierzy, aby bili i rabowali roz 
bójników, t. j .  plemię polskie, i po zapowiedzi 
Liu swoim oficerom przed frontem, „że im zęby 
powybija", udał się na miasto, a spotka wszy 
obywatela Trzeszczkowskiego, kazał mu zdjąć 
czapkę przed sobą i przy licznych narodowych 
swych przysłowiach krzycz,ał: „Ja was wszyst
kich porządka nauczę." Następnie kazał do sie- 
b’e zawołać prezydenta polic,. któremu groził, 
że go powiesi, zastrzeli, nabajkami zasiecze i 
w ziemię zakopie, zł, to jedynie, że mu się jego 
(roża) twarz niepodobała. Pana Dębskiego, na
czelnika powiatu, spotka!1 wyrazami przy rek o 
mendacji: „Co ty tak’ tłnsty jak Świnia? (czto 
ty takoj żyrnyj kak Świnia), ja z ciebie takiego 
j a k  palec zrobię." Baranowskiemu, naczelnikowi 
i andarmerji kazał napisać histoyję powstania, 
grożąc, że go w głąb Rosji przepędzi. Toż samo 
podobno spotkało i samego pułkownika Ząjcowa, 
lecz o tem bliższych szczegółów powziąć nie- 
mogłern.

Następnego duia pan jenerał był w retory
cznym humorze, a zgromadzonym urzędnikom 
łomżyńskim, gdzie było całe sądownictwo ze 
swym prezesem p. Nowińskim, władze szkolne z 
powiatu z rektorem gimnazjum, administracja z 
namiestnikiem powiatowym i t. d;, powiedział 
mowę mniej więcej w tych słowach. „Wyście 
przysięgli carowi ? tak to dotrzymnjecie przy
sięgi wy krzywop'zvsięzcy, gorsi od wściekłych 
niegodziwych psów? Straci liści na zawsze łaskę 
imperatora." Krasząc tę swoją mowę moskiew 
skiemi przysłowiami, zakończył pożegnaniem 
zgromadzonych słowami „Paszli won," i wyDę- 
dził wszystkich za drzwi. r

Przywołani mieszkańce miasta, których Drzyj- 
mował konno na rynku, podobnegoż losu dozna

li: lecz tylko w cokolwiek dobitniejszych w yra
zach. Groził im, że wszystkich pozabiji , wywie
sza i w ziemię zakopie, a ppzyaresztowawszy 
kupca Nowińskiego, kazał wobec wszystkich ob- 
siee nahajkami. Nareszcie jenerał w szale swej 
wściekłości krzyczał: „Na kolana! na kolana!
modlić się za naszego dobroczyńcę cesarza, wy 
gorsi od wściekłych niegodziwych psów módlcie 
się!" Biedny lud widząc za sobą liczną zgraję 
kozaków z podn esionemi nahajkami, musiał być 
posłusznym woli tyranów. Uhrześcianie klęczeli 
w błocie w milczeniu, starozakonni zaś podług 
przepisów swej religii, stojąc giośno w swoim 
języku śpiewali. Fo skończonej eeremonii wypę
dził mieszkańców temiż co i poprzednio zgroma
dzenie słowami do domów.

Teraz dopiero rozpoczęły się aresztowania, 
knutowania, mordy, gwałty wszelkiego rodzaju. 
Wszystkich obywateli, ktokolwiek z daszą Lie 
uszedł, powtrącano do więzienia, a popularniej
szych ludzi, którzy używali najlepszego imienia, 
sieaą tam na śmierć batami, chcąc dojść spraw 
ców konspiracji. Krzyż stojący przed ewange
lickim kościołem zburzony, kościoły sprofanowa
ne i odarte, ale najciekawszą ze wszystkiego jest 
jeneralska rewizja domów. Rozkazano, aby wszy
scy mieszkańcy bez różnicy płci i wieku wystą
pili na rynek, a depiero puszczono żołdactwo na 
rewizję; czego? nie wiem; ale spodziewam się, 
że żołnierze będą wdzięczni swojemu jenerałowi 
za trudy wojenne tego rodzaju. Wszystko to jes t  
sprawką znanego ze swych czynów Wojdta, na
czelnika straży granicznej, który powodowany 
osobistemi widokami sprowadził tę prawdziwą 
karę niebios. Dodać należy, że jenerał ciągło 
pijany i zostaje pod bezpośrednim wpływem p. 
Wojdta, a ten wytępienie plemienia polskiego^ 
par force przeprowadza.

Moskale widocznie szaleją po mowie tronu- 
wej cesarza Francuzów, a dziś ogarnęia ich 
wszystkich niania tworzenia wiernopoddańczycii 
adresów Różnych tedy sposobów używają na 
- lasę  mniyj oświeć ludności polskiej, by dojść 
do celu. Kapitan Kowalewski w Rajgrodzie wrył 
się w stan włościański, a obietnicami, że grnn.a 
dworskie chłopom pooddaje, traktowaniem wód
ką po jarmarkach, groźbą, pieniędzmi i różnemi 
innem; sposobami w miarę wydarzonych okoli
czności zebrał coś tani podpisów włościańskicn 
i osobiście wraz z podpisanymi jeździł do Wilna, 
płacąc im koszta sowicie, dla przedstawienia 
WŁnatelowi. Był pewnym awansu przynajmniej 
o dwa stopnie, albo jakiego orderu, alę zawiódł 
się, pan jego był w złym humorze tą raza. Toż 
samo się dzieje na całej przestrzeni Kongresów
ki, tylko w różnych lolorach. Po co im jednakże, 
owe adress ? Na jak .  użytek one mogą posłużyć? 
Czy i tem jeszcze chcą odegrać komedje pizeM 
światem? Być może, ale to je s ł głupich ,ola 
Bo czyż można przypuścić, aDy Europa dała ja 
kiekolwiek uzuaUie adreson, zbieranym  w kra 
ju, gazie 10 miesięcy toczy się walka z naj 
większemi charami haroda? Nie, to jaz niepodo
bna, aby ■ Moukale tak wierzyli. Chcą oni na
cieszyć swoją dziką naturę boleścią narodu, wy 
dzieiając mn najdroższy przymiot, jego godność 
narodową, ale napróżno się kuszą.*

Z l i i w y  donoszą przyjezdni, że okropne 
położenie tamecznych mieszkańców przechoazi 
wszeikit po jęcia ; dziennie przeszło 3UU osób 
idzie w transporcie na Sybir; ani wiek, ani stan, 
ani pleć nie mają uwzględnienia.

Osoba sędziwa p. Huwałtowa z Mv8zogoły 
za to, ze dała przytułek dwom rannym powstań
com, została na środku dziedzińca przed fron- 
zem rozrtawionego żołdactwa do naga odartą, 
zbitą rózgami, w koszule zgrzebną ubraną i na 
Sybir w y  ii tioną w tejże. Niemniej paur Łopa- 
c iń sk a , Woioczyńska i panna Michalina Plater 
także zostały na Sybir wywiezione. Panna Plater 
została także obitą.

Podobnie jak w Warszawie, i tam rząd 
moskiewski mkłada szkoły moskiewskie, Aioskie- 
wki sprowadza do instytutów polskich na nau
czycielki, i tworzy pod prezydencją jenerałowej 
Mengden z domu Murawiewówny stowarzyszenie, 
mające na celu krzewić w Królestwie ducha mo
skiewskiego i wiarę prawosiawną zc pomocą 
moskiewskich szkółek ? zakładania eepk w i ; tak 
nragnie zmoskwicić i Litwę, a bierze się dla 
donięcia swego celu od razu do wszystkich warstw 
ludności, od najmajętniejszych i najwyższych po
łożeniem społecznem, aż do najniższych , to jest 
do chłopków. Lecz tak jak ni oręż, ni gwałty 
naisroższe nie dokazały niczego wobec silneg0 
jednością lada polskiego, tak da Bog, i ten no
wy środek moskiewski pryśnie o żelazną w y  
trwałość jego w męczeństwie, któremu Opatrz
ność może niezadługo położy iuż koniec.

Ukaz Mur&wiewa brzmi, iak następuje:
„Okólne zalecenie jegc Eksc. p. w i l e ń s k  

go wojennego, grodzieńskiego, kowieńskiego 
mińsk’ego jenerał gubernatora do naczolni^ _ 
gnhemii wileńskiej, grodzieńskiej, kąwiens 
mińskiej z d. 16 (28) października T"

„Dla pożytku krajn, w którym rozszerzenie oświaty 
między włościanami w duchu czysto rnsskim yo' .. 
o ile możności wspierane przez rząd, poczytawszy zs 
nieczne wydawanie drzewa ze skarbowym lasów na P0  ̂
budowanie szkół we wsiach włościan isesowO-obowUF
kowycb, be/, żadnego w y n a g ro d z e n ia , komo ni kowalem s* 
w tym względzie z panem ministrem dóbr państwa.

„Obecnie jenerał adjutant Z. denyj uwiadomił mn ^  
że on podzielając przekonanie o konieczności pomocy 
szerzeniu między włościanami zachodniego kraju ośW** 
w duebu russkim, nadał izbom dóbr państwa we 
st.kich zachodnich guberniach prawo rozwiązywać'*  ̂
żądanie naczelników gubernii, bezpłatnie drzewa, potrZ . 
bn igo na zbudowanie lokalów szaolnycb w rzeczony 
wsiach, do trzech tysięcy sześćdziesięciu kłód i ®z® f, 
dziesięciu dwóch żerdzi na szkołę, z naibliższych s . 
bowych lasów, tak na rachunek budżetu, jako 
prócz budżetowego przeznaczenia, jeżeli wedle stanu 
sów to się okaże moiliwem. r

„O takowem rozporządzeniu zawiadamiam a 
Ekscelencję, dodając, że z mojej strony zamcono kura 
rowi wileńskiego okręgu naukowego, w wiedzy ktor B



znajuujg się ludowe szkiły i który posiadł wjzystkib 
potrzebne wiadomości o wsiach i gromadach, potrzeb” 
jsjcyeh drzewa dla zbudowania lokalów na szkoły, ażeby 
się komunikował z JW panem w razach potrzeby, ala 
należytych z waszej strony rozporządzeń.

(Oryginał podpisał): jenerał piechoty Murawie w. “
Kamieniee. Praca podolska w nrze 8. do

nosi z 3racławskiego o nagiej śmierci tamtej
szego obywatela p Dobrogórskiego z B&bczyniee 
Ubogi ten człowiek, właściciel kilkudziesięciu 
morgów ziemi, był jak  i inni obłożony kontry
bucją, której wypłacić nie był w stanie, zabrano 
mn vięc jego cały biedDy remanent, 4 konie, 2 
woły i 1 krowę i za pół darmo sprzedano. Wi
dząc w jednej chwili zniszczoną pracę całego 
może życia, widząc się pozbawionym środków 
utrzymania rodziny, dostał apopleksji i skonał!

W Kamieńcu niedawno na paradzie wojsko
wej mieszczanie z r^zŁazn podejmowali wojsko 
wódką i bnłkami. Przy rozpoczęciu uczty N»rod 
wniósł toast za cara, przyjęty przez wojsko ka- 
ziennem hurra ! Muzyka zaczęła grać: „Boże ca
ra chram. * a wojsko pozdejmowało Kaszkiety, 
co wszyscy obecni naśladować musieli. Lecz 2ch 
ODodal stojących nie zdjęło czapek, byli to pan 
M , 70-letni starzec, prawie całkiem ciemny i 
głuchy, a drngi profesor gimnazjalny, syn mar
szałka Moskali w Kamieńcu, z natury wiecznie 
zagapiony. Pomimo znacznej odległości, nie uszło 
to bystremu oku wojowniczego jenerała ,  Który 
począł miotać r :esłycnare przekleństwa na mla 
teżników, poczem przywołał policmajstra, złajał 
go, szarpiąc za ręRaw, wojskn kazał bron z k o 
złów wziąść na ramię, grożąc że buntowników 
każe brać na bagnety. MarszałKowiczowi uszła 
ta obraza majestatu piazem, ale biedny s ta ru 
szek za wadę wzroka i słuchu przesiedział dni 
kilka w kozie.

K r o n i k a .
....... ■: i ,

Dnia 4 b. m. wywieziono koleją żelazną 21 lnazi, 
podejrzanych o udział w powstaniu; 2 z nich za granicę 
państwa, resztę do internowania. ~

(Ż) Z Czerniowiee. ( N a b o ż e ń s t w u  ż a ł o b n e ) .  
Dnia 2. b. m. o gods. lOtej przed południem odbyło się 
w tamtejszej gr. kat. cerkwi, staraniem miejscowej mło
dzieży, żałobne nabożeństwo za duszę ś, p. jenerała Dy- 
onizego C z a c h o w s k i e g o .  Przewielebny gr. katol. 
ks. kanonik Maktyinowicz sam odśpiewał mszę św., a 
oprócz tego odprawiły aię dwie msze ciche przy bo
cznych o łtarzacL, z których jedna łacińska a druga ru
ska. Kościół był nabożnymi przepełniony: nasze panie w 
grnbej żałobie, obywatelstwo okoliczne i młodzież miej
scowa w znacznej liczbie. W czasie nabożeństwa kwe
stowano na rannych.

Przy tej sposobuuści douunzą nam, iż nabożeństwo 
dla tego odbyło się v cerkwi, gdyż kanonik tamtejszy 
cDrz. łan. me chciał go żanną miarą odprawić.

TEATR. Jutro: Zbójcy, trajedja w 5 aktach Fry- 
-dryka Szyllera. Rolę Franciszka Moora odegra dyrektor 
W. Smoehowski.

Sprawa f . W ładysława Bętkowskiego
odbyła się w kraKowsk.m sadzie kaiuym dnia 
1. b. m- przy drzwiach otwartych

Pan Bentkowski, poseł wielkopolski uwię
ziona w miesiącu kwietniu za udział w powsta
niu, po kilkodniowym więzioniu uwolniony został 
za kaucją. W skntek rekwizycji władz pruskich, 
domagających się wydania p. Bentkowskiego na 
zasadzie akt śledczych procesu uwięzionych 
Wielkopolan, sąd krakowski z powodn, iż prze
ciw memu zachodzić miały, wedle praktykowane
go w Austrji wykłada prąw poszlaki zbrodni s ta
nu, powtórnie go uwięził. Żądanie władz pruskich 
względem wydania p. Bentkowskiego, przez mi
nistra sprawiedliwości stanowczo odmówionem 
zostało, a jednocześnie dochodzenie w myśl po
szlak, przez sądy prnsk:e dostarczonych, je d n a 
kowoż nie w kierunku zdrady stanu, lecz we
dle ustaw anstrjackich o naruszenie spokojności 
publicznej prowadzonym, które tez przed trzema 
tygo lniami stanowczo ukończone zostało. Sąd 
pierwszej instancji rezolwując przedłożone sobie 
ak ta  uznał, iż poszlaki, podniesione przeciw p. 
.Bentkowskiemu, nie są tego rodzajn, ib v  akt o- 
skarzenia wydać można było, i co do pierwszego 
punktu tj. sprawowania przez p. Bentkowskiego 
obowiązków szeta sztabu w obozie Langiewicza 
uznał go niewinnym ; co du drugiego zaś faktu, 
który miał być podobno czerpanym z jaKichś 
dokumentów, co do prawdziwości pochodzenia 
swego wątpliwych, sąd odstąpił od śledztwa i 
natychmiastowe uwolnienie uwięzionego orzek'.  
Przeciw tej uchwale założył jeduak p. Nalepa 
krakowski prokurator reknrs do sądu wyższego, 
który przeciwnie uznał, iż p Wladysl* w Ben'- 
kowski jes t  poszlakowanym zbrodni naruszenia 
spokojności publicznej, i w skutek tego wydał 
przeciw niemu akt oskarżenia. Pan Bentkowski, 
znudzony tern długiem postępowaniem, oraz 
pragnąc jak  najspieszniej widzieć koniec swej 
sprawy, odmówił ofiarowanej za nim kaucii, a 
tym sposobem uwolnienia tymczas"wegu, zrzekł 
się dalszego odwołania, a nawet prawa obroń 
ey przy ostatecznej publicznej rozprawie.

Jako prezydujący sądu zasiadł p. C b i t r y ,  sędzio- 
wie D o b r z a ń s k i  Feliks i K o r y t o w s k i ,  zastępca 
c. k. prokuratorji K r y n i c k i .  Jako obrońca występnje 
aaiu obżaiowany ; w słabym jego głosie i bladem obli
czu wyczytał każdy łatwo przykre skutki dłuższego 
więzienia.

W czasie postępowania dowodowego potwierdził pan 
Bętkowski, iż brał udział w powstaniu narodoweir, lecz 
brał go jedynie jako dawny wojskowy w charakterze 
szefa sztabu przy oddziele Langiewicza, zaprzeczył je
dnak aby był czemkolwiek popierał powstanie z Galicji, 
jnżto dlatego samego, iż bezpośredniu po przyjechaniu 
do Krakowi z Wielkopolski udał się do oboza, a powró
cił zaś z-amtąd z tak nadwerężonem zdrowiem, iż nie 
był w starie żadnej pracy się podejmować. Odparł więc 
Btanowczo a rugą część oskarżenia c. k. prokuratora, któ
ry go o popieranie powstania na terytorjumaustrjackiem, 
obwiniał. Prokuratorja oskarżała mianowicie pana B., iż

wohoazu w skład komitetu tajnego w Krakowie, które
go celem było popieranie powstania, a to na podstawie 
listów,' znalezionych przy rewizji w pałacu br. Działyń- 
skiego w Poznaniu, których to listów autorstwo proku- * 
rator panu B. przypisuje. ODŻałowany odparł stanowczo 
całą tę kw^slje, objawiając i dowodząc, iż wzmianLowa. 
nych listów nie pisał, niejakie podobieństwo (Jisma nic 
nawet nie mogło dowodzić, gdyż zdaniem pana B mo
gła je łatwo sama policja poznańską napisać, albowiem 
wiadomą jest wszystkim historja fałszowanych przez nią 
listów i aktów, na podstawie których wychodźcę Majew
skiego uwięziła Dalszy poszlak, mający popierać oska
rżenie, iż p. B. do komitetu'jakiegoś należał, stanowiła 
pewna liczba ksjążek wojskowych polskich, które przy 
obźałowanym znaleziono. Pan B. obala ten poszlak ze
znając, iż dzieła te, w Austrji wcale nie zakazane, spro- 1 
wadził sobie jako aawny wojjkowy z Paryża, ze składu 
po śp. jenerale 'Chrzanowskim, i to na prośbę kilku 
w Krakowie taw iąc/cL Poznańczyków, którzy się Spra
wami wojennemi interesowali.

Na tem skończyło1 się postępowanie dowodowe.
Zastępca prokuratorji zabrswszy głos, wnosił, aoy 

pan Wład. Bętkowskiego uznać winnym zbrodni naruszę' 
nia spokoju publicznego wedle §. 66, a to mianowicie 
przez czynny udział w powstaniu na podstawie własnego 
zeznania, tudzież przez wspieranie powstania na teryto- 
rjnm austrjackiem — na pods:aw'e zbiegu okoliczności, 
i skazać tegoż na cztery miesiące więzienia, wydalenie 
z obrębu eeJarstwa a ustrjackiego, i ponoszenie kosztów 
postępowania karnego.

Prokuratorja starała się przedewszystkiem w długim 
wywoazie udowodnić, iż ndział czynny na terytorjum 
moskiewskiem w powstaniu przeciw Moskwie, j e s t  k a 
r y g o d n y m  w o b e c  u s t a w  a u t  t r j a c k i c b. Inne 
poszlaki, wedie Których pan B. miał należeć do ta jnego  
komitetu w Krakowie, uważa c. k. prokuratorja, pomimo 
refutacji tegoż, za dostateczne, aby na liicn oprzeć drugi 
pnukt zaskarżenia.

Co do wymiarn kary, uważa zastępca prokuratorji 
jako okoliczności, winę obciążające iż oskarżony zajmo
wał w powstaniu stanowisko wielkiej w agi; okoliczności 
zwalniające s ą : nieposzlakowana przeszłość i przydłuź^ze 
zatrzymanie w areszcie śledczym, zaezem 8. 54 k. k 
winien być zastósowąnym. Wydalenie z kraju jest w myśl 
8- 40 k. k. nieuniknionem następstwem uznania winy 
skazania na karę cudzoziemca.

Po wn.nskn prokuratorji zabiera głos p.'Bętkowski, 
wśród natężonej nwagi licznie zgromadzonej publiczności. 
Oskarżony uważając poprzednie przez się złożóne zezna
nia za najwłaściwszą obronę, zamierza jedynie ograniczyć 
sig teraz na zbadaniu wszfcuŁstronnem wniosku proku
ratorji. Sprawa o ndział w powstaniu polakiem ma za 
sobą mnogie orzeczenia sądowe w przypadkach, z spra
wą niniejszą zupełnie analogicznych, w Kiórych eąd w 
takim tylko razie przyjął zastosowalmjś^ §■ k. k., je
żeli czynność owa karygodna przeciw Rosji pupełnioną 
została na terytorjum austrjackiem. Że zaś oskarżony 
brał udział w powstaniu na terytorjum Kungresówki, 
zatem w myśl wspomnionej interpretacji ustawy . wzglę
dnie czynności, na temże terytorjnm popełnionych: §. 66 
k. k. ani też zgoła ustawy auśtrjackie zastósowania nie 
znajdą. Z orzeczenia p. ministra, iż sprawa ma się toczyć 
dalej, pumimu pruskich reklamacyj, nie wynika zaiste, 
iżby tenże.przesądzał sprawę in merito, jak to prokurt- 
torja zdaje się ntrzymywać.

Przechodząc do wtórej, zarzuconej mu czynności ka
rygodnej, zastanawia się przedewszystkiom oskarżony 
nad owerni poszlakomi, na których p.ukuratorja wniosek 
dotyczący oparła. Powtarza, iż listy okazane nie pocho
dzą z jego ręki, lubo nie znając źródła, z którego po
chodzą, ani przyczyny przesłania takowych, nic o nieb 
bliższego powiedzieć nie może. Poszlak z książek treści 
wojskowej, znalezionych n oskarżonego, tłumaczenie te
goż poprzednie przedstawiło już we właściwem świetle. 
Nic dziwnego, że Polak, do tego z powołania żołnierz, 
w obecnych okolicznościach postarał się za pośredni
ctwem rodaka o spruwadzdnie książek tej treści. Z po
równania dat atoli wynika, że przesyłka ta książek za
rządzoną została pierwej, nim oskarżony udał się do obo
zu jenerała Langiewicza: w chwili wleć, gdy oskarżony 
nie mógł żadną miarą się spodziewać, iż nastąpi rozpró
szenie się oddziału, do ktorego miał się przyłączyć, a 
on. znajdzie się powtórnie w Krakowie, i to członkiem 
jafcugoś komitetu. Wreszcie zastępca Drokuratorji ntrzy- 
muje, iż „spodziewać się należy", jako p. Bętkowski spra
wie, której poprzednio służył, i nadal nia chciał odmóWić 
poparcia. Jest to argument bardzo nietrafny, bo wszak 
w teraźniejszej cbwiH obowiązkiem jest każdego Polaka, 
wedle sił swoich pomagać powstaniu. Jeżeli zaś postę
powanie oskarżonego chlnbne mu wystawiło świadectwo, 
iż niczego nie zaniedbał, abv dopomódz powstaniu, to 
zaiste daleko od takowego świadectwa do wniosku, aby 
oskarżony brał ndział w komitecie, powstanie z Galicji 
popierać mającym

Na tem. z widocznem wyc!eńczeniem głosn, zasoń- 
czył swą wymowną obronę p. Bętkowski.

Poczem prezydujacy odracza posiedzenie do popołu
dnia, celem ogłoszenia wyroku. Jakoż zostaje takowy 
ogłoszonym w treści następującej:

„Władysław Bętkowski uznanym zostaje za winnego 
zbrodni naruszenia spokojności publicznej z 8- 66 k. k. 
przez czynny ndział w powstaniu w Kongresówce, i ska
zanym na l^miesiąc więzienia i ponoszenie kosztów po
stępowania sądowego. Natomiast uwolnionym zostaje 
tenże od zarzutu tejże zbrodni z 8- 66 k. k. przez popie
ranie z Galicji powstania, dla braku dowodów. W braku 
wymogów §. 4l* k k. sąd nic przychyla się do wniosku 
prokuratorji, aby skazany po odbyciu kary wydalonym 
został za granicę cesarstwa. “

Przeciw wyrokowi powyższemu p. Bętkowski nie 
zgłasza rekursu, zaś c. k. prokuratorja zastrzega sobie 
prawo zgłoszenia takowego,

Ostatnie wiadomości.
W sprawie duńsko-niemieckiej telegrafują z 

Frankfurtu 3. grudnia, że Austrja i 'P r u s y  żą d a -■ 
j ą  aby w Holsztynie nastąpPa egzekucja, wszy
stkie zań inne rządy niemieckie upierają się 
przy te m , aby wykonano okupację. Dziś wła 
śnie odbywa się posiedzenie bundestagu, które po 
wziąć ma uchwalę.

Wiener Lloyd zgodne porozumienie się Prus 
i Austrji w tej “prawie tłumaczy obewą obu 
dzoną rządów, aby w Niemczech nic odbyła się 
bcytacja o syrapatję. Na niby się zdawało, iż te 
dwa mocarstwa dlatego idą zgodnie, bo się o-

bai iają ruchii'narodowego, mogącego rozwinąć 
się w rewolucję, której tak Prusy jak  i Austrja 
są przeciwne.

-  Konstanty opuścił Wiedeń we czwartek zra- 
na , żegnany w dworcu kolei zachodniej przez 
Najj Fana, areyksfążąt i członków poselstwa mo- 
skiewsKiego. Pojechał ao Baden-Baden W cza 
Sie swego pobytu w Wifedniu miał bardzo n a 
rzekać n» cesarza Fiancuzów, wspominają" gorz- 
ko przyjaźń i serdeczność, która panowała w 
roku zeszłym między carem a ces. Napoleonem. 
Donosi o tem Presse.

a Sprawozdanie ministra Foulda o stanie finan 
sów francuskich zostało złożone na stół Izb fran
cuskich. Minister proponuje pożyczkę 300 milio
nów, ale zarazem kładzie nacisk na poirzebę 
zaciągnięc.& poźyczk' meksykańskiej, które ma 
dostarczyć skarbowi francuzkiemu 210 milionów 
franków tytułem wynagrodzenia kosztów wo
jennych. Powyższe 800 milionów mają być uży
te na ściągnięcie z obiegu biletów skarbowych, 
przez co skarb otwiera sobie na nieprzewidzia
ne przypadki nowy kredyt w takiejże cyfrze.

Dzienniki francuskie przyjęły odmowę an
gielską w gruncie bardzo obojętnie. Organa libe
ralne cieszą się depeszami lorda Russęla, cloku- 
ruenta te bowiem są dowodem nieporadności 
stosunków europejskich Poprawa ich staje się 
nieodwołalną potrzebą Jeżeli kongres me jest 
w stanie spełnić tę poprawę— jak  twierdzi lord 
Russel — natenczas musi to uczynić wojna. T a 
k s  jest argumentacja wszystkich dzienników li
beralnych. Lu Patrie wykazuje nadto ze słów 
lorda Russela szkaradę cyniczną polityki angiel
skiej, osobliwie w sprawie polskiej , którą cał
kiem opuściła, oddając Polskę Moskwie na pastwę.

Autorem drugiej broszury, wyszłej temi dniami 
w Paryża pod n. „ O z  y t r  a k t a  t y  z r. 1815 
p r z e s t a ł y  i s t n i e ć ? "  jest P roudhon, zn a
ny socjalista, Który od roku 1861 zawarł sojusz 
z absolutyzmem i występuje zażarcie przeciwko 
wolności ludów,' rozwijając teorje pełne prze
wrotności.

La Polegnę z dnia 29. z. m. została skonfi
skowaną w Paryżu z niewiadomej przyczyny.

We środę zamieściliśmy korespondencję z 
nad granicy Lubelskiego z ć. 30. z. m., w k tó 
rej, na podstawie opowiadań podióżnych, byia 
mowa o kilkodniowyen bojach, jakie stoczyć 
miał Krysiński, w połączeniu z Kozłowskim, w 
okolicach Chełma. Doniesienie to winniśmy po 
części dopełnić, po części sprostować podług 
wiadomości, jak ie  otrzymał Czas Bój rozpoczął się 
nie w okolicach Chełma, lecz pod miasteczkiem 
Rossosz, na Dołudnie od Biały, w Podlaskiem, 
d. 17. z. m. we wtorek, a skończył się dopiero 
w sobotę d. 21. z. m. Stoczono właściwie cztery 
potyczki.

W pierwsze, z nicL pod R c s s o c z e m  
w Podlaskicm niedaleko Łomaz w alczy ły  17. li
stopada oddziały podpułkownika Krysińskiego s 
majora Ejtmai-owicza, rozbiły najprzód atakujący 
ich szwadron ułanów moskiewskich, w którym 
ubiły 18 ludzi, a następnie zająwszy miasteczko 
Rossocz, przyjęły bój przed miasteczkiem z a- 
takujaeą ich piechotą moskiewska, w sile trzech 
rot. Roty te moskiewskie zostały rozbite, 15 
Moskali wzięto do niewoli. 30 kilkr zabitych 
zostało na placu, reszta Moskali cofnęła się 
w nieładzie Ze .strony polskiej 13 poległo, a 
J 1 było rannych. Moskale zebrawszy większe 
siły, uderzyli 19. listopada w liczbie i roi pie
choty, bzwadronu ułanów, sotni kozaków i dwóch 
dział pod wsią K o l a n o  blisko Parczewa na po
wyższe dwa oddnały Krysińskiego i Ejtmanowi- 
cza, połączone z oddziałem konnym podpułko
wnika Wjóblewskiegp. W  beju tym odparto Mo 
skali z 7.nacj ną s t ra tą , bo przeszło stu poległych, 
prócz rannych L,ecz gdy te trzy phłączone huf
ce polskie dowiedziały s ię , że nadciągają inne 
kolumuy moskiewskie z Parczewa cofnęły się 
P1 'rzadk i w południowym kierunku przez P a 
chole, CLorcstaty pod R u d n i ę .  Tutaj znów 20. 
■stonadą zaatakowała te trzy hufce kolumna 

inoskiev"ska, lecz. ze stratą' '30 zabitych i ran
nych odpartą została.

W  nocy z 20 r a  21. listopada w okolicy na po
łudnie Sawina niedaleko Malipówki w Lubelskiem 
połączył się z temi trzema hufcami DolsKie- 
r i czwarty oddział, majora Kozłowskiego (który 
cmwodzi dawniejszym oddziałem Ćwieka) idąe 
od oołudniowo wschodniej strony, od Siedliszcz. 
Te połączone oddzipły przyjęty bój pod Ma l i -  
n ó w k ą  % kolumną moskiewską pułkownika 
Borodina, złożoną z sześciu rot i dwóch dział, a 
idącą od Rudy. W bofu tym oddział moskiew
ski został już rozbity i ścigany, gdy nadszedł 
mu w posiłku Snu z oddział moskiewski, z 11 
kompani; piechoty dwóch dział i do 800 jazdy 
zwożony. Polacy postanowili odwrót i cofając 
aię odpierali natarczywe ataki Moskali, którzy 
■arazem usiłowali ich oskrzydlić, i w takiej cią
głej walce cofały się hufce polskie od Malinówki 
aż do Rudy nad rzeką Uhrem, skąd już dalej 
Moskale nie szli za nimi. W tym krwawym 
bojn stracił oddział Kozłowskiego, 1 któ^y naj
więcej wal.czył, w poległych ,i ranionych 83 J u 
dzi, a "ddział Krysińskiego 29 poległych i 26 
ranionych, razem przetc strata polska wynosiła 
128 ludzi w poległych i ranionych. Moskale zaś 
stracili do 300 zabitych i rannych.

Prócj tego ma Czas krótką wiadomość o 
potyczce pod J a d o w e m  w pow. stanisławow
skim (na północ, od  ̂ szosy wareizawsko-siedle- 
ck< j ) ,  stoczonej dnia 27. zm. Musiała wypaść 
pomyślnie dla oręża polskiego; nazajutrz Moskale 
przywieźli z tej potyczki dc "Warszawy przez 
grochowską rogatkę rannych Moskali na 30 wo
zach, i właś lie z powodu tej potyczki wstrzy
many był przez pięć godzin na dworcu kolei 
żelaznej na Pradze, 27. listopada rano cały tran
sport wywożonych z Warszawy więźni.

.W Roniewieżu na Żmudzi rozstrzelali Mc : 
skale dnia 23. z, m. Szymona Milanowskiego,, 
szeregowca Igo bataljonn strzeleckiego za ucie
czkę z szeregów i za sześciomiesięczny udział

w powstaniu. — W* Łomży zginął śmiercią mę
czeńską obywatel Kulesza.

Pułkownik Rucki usunął się od dowódz
twa oddziału w Lubelskiem z powodu słabości 
zdrowia.

K ra k ó w  4. grudnia.
(J) Dzisiaj rano Czas nie wyszedł. Redak

cja otrzymała uwiadomienie od władzy, że dzien
nik na trzy miesiące zasystowany Założono 
więc natychmiast reknrs i popołudniu numer 
wyjdzie. Czy i ju t ro ?  niewiadomo.

Wczoraj na stacji szczakowskiej zatrzymano 
jadącego do KraKowa pana J  I. Krabzewsaiego 
z powodu wyjścia paszportu.

VT'icde« 8. grudnia.
— t—  Od ju tra  mają być posiedzenia Izby 

posłów nietylko codzienne, ale nawet ranne i 
wieczorne; a to dla tego, aby najdalej do przy
szłej środy ukończyć cały budżet, albowiem dnia 
20. grudnia ma nastąpić zupełne zaminięcie po
siedzeń Rady państwa. W drugiej połowie sty
cznia mają się zebrać sejmy krajowe, a w mar
cu 1864 znowu Rada państwa, i ma regularnie 
trwać tylko trzj miesiące. T ak  utrzymują ludzie 
*wykle nieźle informowani.

Telegramy Gazety Narodowej.
W ie d e t  5. g r e d n ia  d. godstina  

rano. Na wczorajszem posiedzeniu Izby niż
szej odpowiedział minister sp raw  zagrani
cznych hr R echberg  na inle*’pelację posła 
Rechbauęra i jego* towarzyszy : ,„T rak taf lo n 
dyński ustanowił dla uczestników ■ traktatu 
międzynarodowe- zobowiązania. P r z e g ło s o w a 
niu więc na -po&icdzeniach bundesiagu nie 
mogą uczestnicy trak ta tu  londyńskiego w ystę
pować w' sprzeczności ż temi zobowiązaniami. 
Traktat ten stanowi całość w a z  z poprze- 
dzającemi go stypulacjami. P rzy  odwoływa
niu się Danii do trak ta tu  idoridyuskięgo, Au- 
strja i P rusy  odeprzoć m o g ą ,  iż Dania ma 
pierwej dopełnić poprzedzających t r a k t a t . sty- 
pulacyj. Król ' Krystjan IX rozpoczął , swe 
rządy od złamania tych siypulacyj; dlatego 
P rusy  i Austria przemawiały w bundestagu 
za zawieszeniem głosu duńskiego króla za 
Holsztyn i za egzekucją wojskową Z arzu t iż 
egzekucja zawiera w sobie uznanie kćóla Kry- 
s .jana panującym w księztwach, j e s t , bezza- 
sauny. Kwestja następstwa tronu pozostanie 
do rozstrzygnięcie. Z oystemem duńskim, > na
ruszającym praw? Niemiec i obrażającym, na
rodow e poczueie niemieckie, trzeba się raz 
rozliczyć (udbyć rachunek, abrechnen). Wuj- 
ska austrjackie stoją w pogotowiu,.- » Dy na 
pieryższe awizo z Frankfurtu , wyruszyć: nad 
dolną Elbę. Za wdanie się z zbro jną  p rz e 
mocą w spraw ę sukcesji w księstwach, nie 
może Austrja brać odpowiedzialności na siebie.

W końcu oświadcza hr-i Rechbetrg, iż Au- 
strja postanowiła z Prusam i iść zgodniej, p ra 
wa i traktaty szanować i w tej kwestjij i w 
gianicach legalności nronic całą sw ą potęgą 
interesów -- Rzeszy niemieckiej i niemieckich 
współplemienn ików.

R e c h b a u ' e r  ośw iadcza, iż z tej odpo
wiedzi ministra nie jfest zadowolony. Gil i po 
seł " B r i n z  przem awiają . za stanowczemu wy
stąpieniem Austrji. S c h i n d l e r ,  K u r a i i -  
d a ,  Gi s  k r a  krytykują zewnętrzną politykę 
Austrii G r o c h c l s k 1 d o w o d z i , że sp raw a  
niemmeka i spraw a Rolska upiera ją s.ę na 
tych samych Zasadach. Obiedw ie są  kwestja- 
mi narodowości. Gani politykę. Austrji wżglę- 
dem Polski.' Nie życzy śobie, aby sp raw a  nie
miecka w ter. sposób była załatwioną, w jaki 
traktowano polską. W konieczności wojny po
winna Austrj? zwrócić się p rzec iw ‘Moskwie.

Znowu zabiera głos h r. R e i k  b e j  g i 
między innemi p ow iada ,  iż myśl kongresu 
jes t  piękna, wzniosła, ale rezultat j e s t n i e p e 
wny. Dla tego potrzeb? koniecznie przygoto
wania poczynić do kongresu. ■ porozumieć się 
o przedmioty, cele i środki, dc icb osiągnię
cia użyć się mające i Rząd p rz j  wszystkich 
swych czynnościach obecnie pilnuje u trzym a
nia pokoju i przestrzegania interesów p ań 
stwa. W obec Włoch nie je s t  polityka Ahstrji 
polityką zaczepną ,  alt polityką pokoju i za 
chowania statu quo.

Budżet ministerstwa sp ra w  zagranicznych 
Izba uchwalił? w edle  wniosków wydziału fi
nansowego.

W iedeń &. grudnia 9 . god z in a  
rano. Wczoraj odpowiedział na interpelację 
Rechbauera  hr. Rechberg, iż rżąd  postanowił 
zachowywać się w spraw ie duńsko-niemieckiej 
wedle Istniejących trakta tów . Przy rozwinię
ciu się' ztąd ciekawych rozpraw , G r o c h o l 
s k i  zapewniał, że polscy posłowie Izbę w 
obronie p raw  narodowości Holsztynu wspie-* 
rac będą. Mówił on, że od i 00  lat Polska 
przelewa krew  za ideę narodowości. Polska 
jes  dumną z tego* iż je s t  apostołem zasady 
nai odowóści. W całej prawie Austrji byłaby 
wojna przeciw Moskwie popularną. Na polach 
biteW przeciw Moskwie, jedność  Austrji oka
załaby się w całej świetności.



G o s p o d a r s tw o , p r z e m y s ł  
I handel.

— Na targu wiedeńskim m iódiw osk  chę
tny znajduję pokup. Centnar miodu nieezy- 
szezonego płacę 22—23 z łr, biały czyszczo
ny 26%—28 złr. Centnar wosku 122—126 
złr., blicLowany 190 złr.

— Węgry spotrzebowują teraz znaczne 
zapasy zboża; zakupno odbywa się na obcych 
targach, co zapewne nie ustanie aż do przy 
szłego roku, dokąd urodzaje nie wyrównuję 
tegoroczna klęskę. W Preszburgu płacę obe
cnie m. pszenicy 5.10, żyta 3 40, jęczmienia 
3 5, kukurudzy 3 90, owsa 2.50.

  Na targu lwowskim d. 29. listopada
płacono m pszenicy 2.65, ż y tn i  0, jęczmie
nia 1-25, breczki 1.65, owsa 1.23, kartofli 
5v kr

Kurs w i e d e ń s k i
z dnia 4. grudnia.

Obug. długu pana. 5 \  za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 18545"/,, za 100 gl. m. k.
Losy z r. 1860 ...............................
Akcje banku naród, za 1000 gl. . 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl- 
London 10 funt sterlingów . . . 
Dukaty cesarskie sztuka . . ,, 
Srebro za 100 złr. w. a ....................

74 20
80
91

785
178
121

5
121

K u rs  l w o w s k i ,
— a dnia 4. grudnia. v ,

Dukat holenderski « 
Dukat ocsarski 
Moskiewski półimperyał 5 - 
Moskiewski rubel srebrny 
Pruski talar kur. . ' .  -
Galie, listy zast,. w. ąj 
Galie, listy zaat. m. k. 
Galieyj. oblig. Indem 
Pożyczka narodowa 
Akcye kolei żel. gal.

Daję
w. a.
gl. | ct

i
9
1
1

72
76
71
80

198

72
74
85
85
80
n

154 
;o7j 
32 j 
17;

73 68 
77 132 
71‘65 
80 87 
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Przyjechali dnia 3. grudnia.
PP Hr. Borkowski W. z Winniczek, 

Białobrzeski S. z Dziedziłowa, Balsch T. z 
Jasa, Lityński J . z Wierzbicy, Sozański A. z 
Sambora. Zaleski ł^. z Horgdyszcza,

Wyjechali dnia 3 grudnia
PP. Laneri H, do Prusinowa, Kozło

wski M do Lipy, Rubczyński A. do Stanina, 
Oczosalski S. do Rusiatycz, Wolański E. do 
Czaruokoniec, Horawski K. do Pohorzec.

Wielka Menażerja
na placu Gołuchowskich jest ua widok wystawie 
na dla szanownej publiczn<fści co dzień od go

dziny 8 z rana do 7 godziny wieczór.
Dziś w sobotę i jutro dane będą dwa wielkie 

przedstawienie, pierwsze o godzinie 4 drngit o 6 po 
południu. Lokal je st dobrze opalony.

  Na zakończenie każdego przedstawienia

D an ie l w  ja sk in i lw ó w ,
i oraz karmienie wszystkich zwierząt.
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N o w e  d ow od y  zb aw ieu n ości

1—1 słynnego Syropu białego piersiowego
G. W A. Majera w W rocławiu,

którego główny ssład  na Galicję utrzymuje we Lwowie apteka A. Berline- 
ra, a pomniejsze składy w wszystkich miastach eyruaiarnych się znejdują.

Syróp biały piersiowy wyrobu G. W. A. Majera polecam cierpiącej ludz
kości, jako  jedyne nąjpewniejsze lekarstwo przy chrypce i katarach płaco
wych, - Dr. Nowak, fizyk miejski.

Wielokrotnie przy cierpieniach kataralnych i płacowych ordynowałem 
Syrop piersiowy biały, wyTobu G. W. A. Majera i uważam takowy za naj- 
zbawienniejszy i najłagodniejszy środek przy wszelkich cierpieniach piersio
wych. Dr. med J  Lang ,  lekarz przy kolei żelaznej.

MC i
teczoosci

  ------
, .;.i , , . „y - ., . , - ' n
P o d z ię k o w a n ie .

Wszystkim naszym znajomym i goscium, 
a w szczególności przewielebnym duchownym, 
panom profesorom i młodzieży szkolnej k tó
rzy łaskawie brali udział w .odprowadzeniu 
zwłok najukochańszej naszej matki na miej 
sce ostatniego spoczynku, składam imieniem 
ojca mego i młodszego rodzeństwa niewy
mowne moje dzięki. Ernestyna Schrinner. 
We Lwowie 4. grudnia 1863. 726 1—1

Skarb państwa Pysznicy w obwodzie- rze
szowskim poszukuje od nowego rpku 
1864 uzdolnionego nadleśniczego.
Ubiegający się ó tę  ' posadę, raczę się 

zgłosić listownie do Administracji dóbr Py
sznicy poczta Rozwadów. 728 1—3

Egzaminuwany leśniczy posiada
jący odpow iedne zaświadczenia pod 
względem swego teoretycznego ja

ko też i praktycznego uzdolnienia do 
samoistnego zawiadywania większemi 
rewirami, szuka w ty m ż e  zawo 
dzie umieszczenia.

Wielmożnych właścicieli dóbr ziem
skich, k tórzyty  zawiadowcę lakowego- 
potrzeby wali, uprasza się o łaskawe 
nadesłanie swoich warunków pod a 
dresem Edmund Chauer w Popielni
kach, ostatnia poczta Kuty. 727 1—3

§  Uniwersalna m aść g o j ą c a  |
jako środek uzdrawiający 'od wielu lat £, 

powszechnie uzpąny jqst tak zwana.

|  M a ś ć  c u d o w n a ,
S  która jnż to jako plaster przyłożona 
g  na piersiach lub między łopatkami, 8

g skutkuje przeciw astmie, wrzodom «

§ piersiowym t  płucowym, uśmierza ho- 
ie w krzyżach i wszelkich członkach, 8  

w jako to ; w ramionach, nogach i sta- jg 
S  wach ożłónków, pomaga na ból glo- E  

g  wy, w bolu zębów zaś użyty na tej S  
ej stronie twarzy, pod którę zęb doku- g  
S  cza, uśmierza ten ból niebawem Kó- gj 
g  wcież jest ona skutecznę do gojenia §  
§  ran, wrzodów, zapaleń róży, zapale- «  
S  nia oczu, gangreny, ran świeżych, na- g  
^  gniotków i odmrożenia, do rozpędzę- 8  
ig nia bolęczek i nabrzmieć i goi także jg
5  u kobiet zranione piersi. Leczy także B 
g  raki, fistuły i wyrzuty pochodzęce z 8  
w słabości sekretnych. «
§j Maści tej dostać' można u Fran- jg 
g  ciszka Maack w Hamburga. §
§ Kawałek tej m aści kosztuje 43 kr. g  

Główny skład znajduje się we S  
§  L w ow ie w aptece A Berlincra g  
w (dawniej H Lanerego). w Brzeżanack g  
® u B. Fadeuhechta, w Brodach u apte- ® 
g  karza Neusteiną, .Bnezaczu u M. Ko- 8  
cg drębskiego, w Czerniowcach u Ignac, jg 
§  Schiiircha, w Jarosławiu u braci Jfi- Ś5 
g  śkiewiczów, w Krakowie u J . Jahna, 8  
te w Kołomyi u Wolfa Kupfermanna, w g  
§  Kałuszu u apt. Schlesingera, w Prze- S  
ig myślu u apt. Nahlika, w Rzeszowie u 8
6  Jten. Schaitera, w Stanisławowie u apt, g  
S  Tomanka, w Stryju u apt. Kornberge- ® 
3  Fa;, ”  Zaleszczykach □ Kodrebskiego 8  
|  i Spółki. 703 2 - 6  §

Pom ieszkan ie  do odnajęcia na 6 mie
sięcy za 600 złr. — składające się z 9ciu 
pokoi i kuchni, w dworku przy ulicy Sze
rokiej pod nr. 1 6 ',.  722 2—3

z c j  k. nad w o rn eg o  handlu  h e rb a ty

P io t r a  Sflolera w  W ie d n iu .
N ajp rzedn ie jsze  g a tu n k i  p raw d z iw e j  k a raw an o w ej  h e rb a ty  zn a jd u ją  się 

na  sk ład z ie  w o ry g in a ln y ch  p ak ie tach
po $, 4 , 5, O. 8 , 80, 8£. IO, &0 *łr. w . a.

P T  N a jn o w sze
znowu nowemi wygranemi pomnożone

WIELKIE PIENIĘŻNE LOSOWANIE
2  m ilio n ó w  7 0 0 . 0 0 0  m arków

w którem tylko wygrane wyciągnięte będą zagwarantowane i nadzorowane
przez rząd pańBtwa 

. 1 oryginalny los kosztuje 8 złr. w. a.
% tegoż „ v 4 e „ ,

'*  U V  n  »  \  VI n

t i r .  t» » „ * „ * fl.
iędzy 18 0 0 0  wygranemi znajdują się  główne wygrane marków

2oO Oufl 150 0 0 0 ,  IOO.OOO, 5 0 .0 0 0 ,  2 po 2 5 .0 0 0 , 2 po 20  OOO
2 p 15 OOO. 2 po 1 2  OOO, 2 po 4 0 .0 0 0 ,  1 na 7 5 0 0 , 5 po SOOO!
<7 po 3*50 85 po 2 5 0 0 , 5 po 1250 , 105 pr, IOOO, 5 po 750, 155 po 
5 0 0  270 po 250 marków i t. d.

POCZĄTEK CIĄGNIENIA 1 0  GRUDNIA.
Pod moja wszędzie znaną i powszechnie lubioną dewizą-

„BOSKIE BŁOGOSŁAWIEŃSTWO U COHNA“
były zawsze największe główne wygrane, a najwięszy los był już 18 razy 
za mojem pośrednictwem wygrany.

Zlecenia zagraniczne wraz z przesłaniem pieniędzy w wszystkich Bor
tach pieniężnych papierowych wykonuje jak najlepiej pod zachowa 
niem tajemnicy, i poseła natychmiast po ciągnieniu listy urzędowe cią 
gnienia i wygrane pieniądze. Same. C/ohn

687. 5—5 bankier w Hamburgu.

Ten niezrównany,  przez ró in e  Towarzys twa uczone  aprobowany  i dla  zadziw ia jącej sku-
 ____ „ rozmaitych  s łabośc iach  od  la t  w ie lu  w kra ju i za s ra n ie?  u iy w a n y  ś ro d e k ,  bez rek lam  i
przochwalek  -  k „ id y m  dn ie m  n iezbędn ie jszym  I poszukiw ańszym sie staje.

Części cia ła  s łabośc i?  nerwów, ku ro zem ,  reum atyzm em  i t. p, do tk n ię te  i tak zwany „ t i o  
d o u l o u r e u x ‘t w ..njk.ótszyu.  czasie  nac ieran iem  zupełn ie  u z d ra w ia ,  fluksje, ból z jh ó w  i głowy c u d o 
wnie  praw  e ode jm uje ,  w szkorbucie  zas tępu ję  wszelk ie  na jba rdz ie j  zalecane ś .odk i .  N a  r a u j  w s z e l 
k i e g o  r o d z a j u  okaza ł  s ię  ś rodkiem na jskutecznie jszym, dla  tych swo.ch nadzwyczajnych w łasności w 

' l aza re tac h  wojskowych wiedeńskich  od  roku 1858 c iegle  z najlepszym akutkiem je s t  u ływanym, lak dow o
dzą l i c /n e  i poch lebne  zaświadczenia  na jznakomitszych lekarzy  z łożone  w każdym głównym sk ładz ie .

Jako środek  hyg ien iczno- toale towy ma zakie  u iepoś iedn ie  - lieisce a lbow iem  używając go 
w czwartej  części i  wodą n ie ty lko  niszczy p i e g i , a le  u trzymuje  skńre  w czers twoscl  i gładzi zmarszczki.  
Do p ła k a n ia  us l  z wodą użyty, zeby od  psucia, szczególniej tak  zwanej c a r i e s  zachowuje- n ieprzyjem ny 
ud ó r  zupełn ie  odda la  i d z ią s ła  w o u acn ia

Opis  używania  załączony je s t  przy  każdej flwjteczce. Kroplami na gorącą łopa tkę  puszczo- 
uy, na jp rzy jem nie jszą  woń wydaje .  - ,

F ldkou  balsam a koaz tu je  1 z li 50 centów .
Skład główny utrzymują:

W Krakojyie pp J. Jahn, J . Walter i Molędzki apt. pod Barankiem, w Lineu 
I. E. Vio!gath i syn i Hofstfitter. we Lwowie A. Berliner, P. Mikolasch apt. i B. Stiller, w 
Opawie A- Hanke,. Ołomuńcu Gerhauaer, w Peweie I. Tarek i A Tahlmayer, w Pradze 
J. Furst apt. pod gfiiłym Aniołem, Fragner, F . Furat, Nentwicb i Vszeteczka, w Herman- 
sztadzie Zabrer. w Salzburgu I Hinterhuher, i G. Bernhold, w Sanoku, J  Jakiitsch, w Rze
szowie J. Schaiter i Sp., w Wiedniu I. D. Poimann pod złotym jeleniem i F . X. Pleban, 
dawna o. k wojenna aptekę, J. Weias, apteka pod murzynem, apteka pod królem węgier
skim, w Bernie Schotolla i Kropatschek. w Altonie Priester, w Hamburgu Louis James 
Mayor, w Nowym Jorku Berentsobn, w Waszyngtonie Juliusz Lesser.

Na prowincji mają g o :
w Białej R. Fijałkowski, w Bilsku J . Hanke i G. Jobanny apt. pod czarnym orłem i 
A. Stańko, w Bochni P. Niedzielski, w Buczao2U Kodrębski i Kercei, w Bursztynie Nęcki 
apt., w Bizeżanaeh E. Moerl i Fadonhecht apt., w Brzostku Porfiry Zieniewicz apt.. w 
Bóbrue P. Czarnik, w Cieszynie SnbrOder, w Limanowej J. Hawerland, w Strumieniu Ró
życki, w Czerniowcach J . Różański i Ignacy Sohnurcb, w Dembicy J. Masłowski, apt., 
w Dzikowie N. Giżycki, w Folticzeni C. Worcel, we Freubergu Kozta i Bohumiński, w 
Glinianach Hełm apt., w Gródku Tomaszewski apt:, w Husiatynie Grzybowski apt. i F. Mi- 
cbalewicz, w Jarosławiu J. Rohm apt ,  w Jaworowie Gawlikowski kup., w Kałuszu Szle- 
singer a p t , w Kamieńcu Podolskim D. Pętałaś apt.. w Eentacu S Mrozowski, w Komar- 
u.e Em;jerlo apt., w Kołomyi Kupfermann, i J . Sidorowioz, w K.akuwie apteka pod zło
tym słoniem, w Krakowcu Dobrzański pocztmistrz, w Krośnie W. L. CŁodaeki apt., w 
Krzeszowicach Stehlik, w Leżajsku Męrescb, apt,, we Lwowie Horn, Ebenberger apt. pod 
węgierską koronę. Ruker apt. dawniej Tomanek. apteka pod złotym Liwem, apteka pod 
złotym słoniem i Toroaiewicz apt., w Łańcucie Swoboda apt. w Mościskach J. Szalbot apt.,
w NaroJu Federbuacb, w Oświęcimie W. Polaszek apt., w Przemyślu Bayer i Nahiik ap-
tekarzo i Praczyrisbi, w Przemyślanach Międlicki apt., w Przeworsku F . Świtałski apt., 
w Rawie Distel apt., w Radziechowie A. Jaśkiewicz a p t , w RozGole Kornherger a p t , w 
Rymanowie E. M. Burski, apt., w Rozwadowie K. Marecki, w Samborze Gilatowski, Riedl 
i Kriegseisen aptekarze, w Sokalu Mussil apt., w Skalacie Dziembowski apt., w Sokołowie 
Danczak, apt., w Strzyżowie Zajączkowski, apt., w Nowym Sęcztr Koczerkicwicz spadko
bierca, w Stanisławowie W. Madejski i I. Switalski aptekarze, w Stryju E. Kornberger 
apt., w Sieniawie E Mańkowski apt ,  w Suczawie Bolizat, w Tarnopolu A. Morawetz, w 
Tarnowie J. Jahn, w Turee M. Piętek apt., w Wadowicach Górecki i apteka cyrkularna, 
ty Wieliczce F, J. Wontorek, Zaleszczykach J. Kodrębski, w Zat rze Winnicki apt., w Żół- 

kwi Krzyżanowski apt,, w Złoczowie Petesch apt., w Żurawnie Postępski aptekarz.
PP- przedsięborcy, którzyby sobie życzyli mieć ten balsam w swoim składzie, 

raczę się zgłosić do jednego z głównych składów powyżej umieszczonych. 716 1—o.

573 Handel galanteryjny 10-18

Władysława Boczkowskiego
I A r .  u T ™przy  placu  sw . D u c h a  w e  L w c w i e

poleca wielki skład komisyjny prawdziwej karawanowej

RUDOLFA SUWARGA
magazyn towarów galanteryjny ch

płac Katedralny l. 25.

prócz fortepianów Bósendorfera
które w  drodze komisowej po c e n a c h  f a b r y c z n y c h  —  

jak dotychczas —  sprzedaje ,
zao p a trzy łem  684. 4-c-

w FORTEPIANY I PIANINA
i najlepszych fabryk Wiedeńskich w  cenach niższych.

W y b ie ra łem  je  osobiście, p rze to  r ę c z ą c  z a  d ob roć  i  dobór, 
tak ow e  zalecam . R ów nież  p rz e jm u ję  zam ów ien ia  l is tow ne na  
fo r tep iany , j a k o te ż  zlecenia  na sp ro w ad zen ie  w s z e lk ic h  inetrn -  
m eo fó w  m u z y cz n y c h  t, j . harm onium , f isharm onik  i t. p. ;

BFra E a
op
O

S

-OP

Do ciągnienia, które 10. i 11. grudnia b. r nastąpi wielkie ód

książęcego brunszwickiego rządu
zagwarantowanej

państwowej loterfi, i

."j która w 33.000 losach 18.20 • wygranych (i to talarów 100 .000 , 
^  GO 000  40.000, kO.OOO, 8 .000 , 6.000, 5.000, 3 0 0 0  i t d.)

- zawiera, i w której ty lk o  w y g ra n e  ciągnięte będą — można oryg 
nalne losy po 7 złr. wal. austr w p r u s t  przed podpisany od księz 

siwa do sprzedaży umocowany
04
a
CU
o3 g ł ó w n y  s k ł a d

dostać.
*<y03 Wygrane będą we wszystkich stolicach Niemiec- brzęczącą mo- 
-S netą wypłacane, e wkładki można w austr. bankuotach przesełać

A. Crrnnebanm ol

'3
dM
00o?u.

p

S ch a fe rg a sse  1 1 ,  nachst  d e r  Z e il ,

in F rankfurt ani Nlain.
L is ty  c iągnienia zadarm o  będ ą  p rz e s ła n e ,  a urzędow<

plany do zam ów ień p rzy łączone . 610 12—0.

Prędko i niezawodnie zabijająca

e T r u c iz n a , na
m y sz y  t sz c z u r y

patentem przez Jego Cesarską apost. Mość 
nagrodzona, służy na niszczenie szczurów 
domowych i polnych myszy, chomiaków i 
617 kretów. 4—6

Cena słoika 1 złr. wal. austr. Prawdzi
wej i niefaiszowanej trucizny dostać można 
we L w ow ie u Konstantego Itkiorskiogo, w 
aptekacł pp- Beriinera, Misolasza i Zygm, 
Rukera, w O św ięcim ie u St. Dołkowskiego, 
w Radziechow ie A. Jaśkiewicza, w Rze
szowie J. Schaittera et Comp., w Sam bo
rze J- Riedla i J. Kriegseisena.

Skłatl główny tejże jest w aptece ob
wodowej w Korneuburgu . w Austrji.

We wszystkich c. k. r.nstrjac- 
kich państwach znane, przez 
pierwBZC kolegja medyczne w 
Niemczech rozbierane, a przez 
wysokie c. k. namiestnictwo w 
Węgrzech dla swego doskonałego 
użycia koncesjonowane Wehr-ra

POWSZECHNE PŁÓTNO 
GOŚĆCOWE,

przeeiw  wazeikim  eierpieniom
podagry, reumatyzmu (łamaniu 
członków, postrzałowi) , róży , 
kurczowi w rękach, nogach, a 
osobliwie ociekłości, (K^amiif.r- 
der), łupaniu w głowie, nabrzmie
niu członków, zwichnięciom i 
kolkom, z pewnym skutkiem jako 
prędki i pomagający środek do 
użycia, w paczkach z przepisem 
po 1 złr. 5 cot., podwójnie mo
cne na zastarzałe cierpienia po 
2 zł- 10 ent w, a. Także sławna 

PARYZK1E POWSZECHNE 
PLASTRY 

na wszystkie rodzaje ran, od
mrożenia i nagniotki; słoik z 
przepisem użycia po 35 cnt., wię
kszy słoik 52 cnt,, jedynie p ra w 
dziwy do nabycia u % RURE 
RA aptekarza pod Złotym orłem 
we Lwowie 679. 3—6.

KK.

O s tr z e ż e n ie ,
Chytrośe , przebiegłość nadużyły tale dale
ce usposobienie członków ronziey mojej nmr 
bliżej mi stojących, iż podług’ wieści ich, 
weksle na znaczne sumy wystawiane, niesły
chaną lichwę pokrywające a w części sfał
szowane w obiega znajdować się maję, lubo 
wypożyczenie pieniędzy w mało’ znaczących 
kwotach uskutecznione było. Spostrzegłem 
że przebiegłość ta na moim majątku swój 
rachunek pokłada, dla tego oświadczam, że 
wekslów podobnych nie wypłacą i co wie
cej, że majątkiem moim już stanowczo do
kumentem n c. k, notarjusza w Tarnowie 
złożonym tak rozporządzi!-m, że i po mojej 
śmierci z niego wypłaconeińi hyć nie mogą-

A leH sundcr A n to n i D o b rz y ń sk i  
Partyń 2. grudnia 1863. 724 2—5

P a s ty lk i  p ie rs io w e
ze s o k u  g ł o w i a s t e j  s a ł a t y  
— i l a u r o w y c h  l i ś c i .  - —

Są to wyborne cukierki, /łożone z 
dwóch substancyj znanych w medy
cynie ze swych własności łagodzących 
i uśmierzających skutecznie kaszle 
rozjątrzenie w piersiach, katary upor-‘ 
czy we. Cukierki te łącznie z,śyropem 
N a d fo s fo rn n u  w a p n a  używają się 
dla uśmierzenia mocnego kaszlu połą
czonego z odpkiwaniem i kokluszu.

Dostać można w aptekach Z. RUKERA 
w e Lwowie, Ohrośeickiego w Wilnie, Mar- 
cińczyka w Kijowie, Mrozowskiego w War
szawie, MolędzińBkiego w Krakowie, Els
nera w Poznaniu i inn y ch .  590 6—0
Cena 1 złr., z opakowaniem I złr. j.0 kr

Sepr? c o w a n ie
i

z r o ś l i n y  M a t i c o.
Nowe lekarstwo przyrządzone z 

ści peruwiańskiego  drzewa zwan:-, 
Matico, leczy szybko i radykalnie z 
niedbaoe słabości blenoragie i naj 
porezywsze rzerzączki. Użyci© tej 
lekarstwa nie zostawia po sobie nigt 
niebezpiecznych następstw, jakiemi g 
zwężenie kanału i nabrzmienie kisze 
Od chwili pojawienia się tego środl 
najsławniejsi lekarzy paryźcy pp. C 
nenave, Puchę i Ricord, wszelkich i 
zyeh lekarstw swym chorym prief 
sywać zaprzestali. Szprycowanie z M 
tico nżywa się w początkach słahośi 
a zaś P igułki w wypadkach chroi 
cznych i zadawnionych, którym a 
Balsam Kopajwy. ani Kubeby, ani S  
letrzanem  srebra, Siarczanem oynh 
lub Siarczanem miedzi zapobiedz n 
było można

Szprycowanie kosztuje 2 złr. 10 k 
w. a. — z opakowaniem ao przesył!
2 złr. 20 kr.

( Pigułki zaś 3 z ł r .— z opakowanie
3 złi 20 kr. w. a.

Składy w aptece pod Białym orłei 
Z. R n k e ra  we Lwowie i pod Bara) 
kicm W. Molędzkiego w Krakowie ’ 
Wilnie u p. Chrościckiego, w W»i 
szawie u p. Mrozowskiego, w Po7,n£ 
niu u p. Elsnera, w Kijowie n | 
Marcińczyka. 59,) 6_o

w , u aj u o wszy zu **
faDryki najpierwszpj we Wiedniu jest do ea- 

Wiadomość bliższa przy Rynku-ood i. 
50 w Bićrze wywiaclowezem p. J- W . .

721 2—3

Wydawca i redaktorowie : odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i "  W i t a l i s  W. S m o c h o w s k i . Drukiem K. Pillera.


